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Z zakątka burz.
W zględny spokój, który zapanow ał na  pół­

w yspie bałkańskim  po w ybuchu wojny rosyjsko- 
japońskiej, ustępuje już  znowu wrzeniu, które 
zdaje się  być zapow iedzią bardzo groźnego w y­
buchu W ojna z Japonią, osłab iająca Rosyą z a ­
rów no pod względem m ilitarnym , jak  i politycz­
nym, wzmocniła bardzo stanow isko polityczne 
Turcyi i zm usiła zaczepną Bułgaryę do zaprze­
stan ia  a przynajm niej ograniczenia agitacyi w 
M acedonii, k tó ra  prędzej czy później m usiałaby 
doprow adzić do zbrojnego s ta rc ia  z potęgą oto- 
m ańską. Gdy jednak B ułgarzy w obawie przed 
sułtanem  i wskutek nacisku ze strony m ocarstw  
zachodnich zachow yw ali się spokojniej i p rzy­
najm niej n ie  popierali czynnie ruchu rew olucyj­
nego w M acedonii, na  widowni ukazali się G re­
cy, rozwinęli w dzielnicach sąsiednich  bardzo 
ożywioną ag itaeyę i zwrócili się głów nie przeciw 
Kucow ołochom  m acedońskim , których odrębność 
polityczną i w yznaniow ą uznał w łaśnie w owym 
czasie rząd turecki.

N apady band greckich na ludność kuco- 
wołoską odbiły się echem  w R um unii, k tó ra  
wpraw dzie nie może m arzyć o zdobyciu części 
prowincyj m acedońskich, ale liczy na to , że w 
raz ie  rozstrzygnięcia spraw y m acedońskiej na 
korzyć B ułgaryi, otrzym ałaby odszkodow anie te- 
ry toryalne w przyległej Rum elii wschodniej. 7. tej 
przyczyny R um unia ujęła się za prześladow any­
mi K ucow ołocham i i gdy nie pomogły żadne 
protesty  dyplom atyczne, zerw ała z G recyą w szel­
kie stosunki i zaprow adziła ustaw y w yjątkow e, 
pozbaw iające zupełnie możności rozw oju ludność 
grecką, w której rękach spoczywał dotąd cały 
ruch handlow y w m iastach wybrzeżnych ru m u ń ­
skich.

Akt ten nastąp ił w porozum ieniu z Bułgaryą, 
dotkniętą również do żywego nieum iarkow aną agi- 
tacyą grecką w M acedonii. Dla Bułgaryi agitacya 
ta  je s t w gruncie rzeczy daleko niebezpieczniej­
szą, niż dla Rumunii. Jeżeli kiedyś dojdzie do o- 
statecznego uregulow ania sp raw y m acedońskiej, 
wszystko będzie zależeć od tego, do jakiej n a ro ­
dowości przyznają się pojedyncze ludy teraźniej­
szej prowincyi tureckiej. Gdyby Grekom powiodło 
się  przeciągnąć na sw oją stronę lub wytępić przez 
prześladow anie K ucow ołochów , to znaczy obszar 
Macedonii przedstaw iłby się jako  kraj g recki i 
praw dopodobnie zostałby przyłączony do G recy i; 
w  raz ie  zaprow adzenia autonom ii zaś G recy p o ­
siadaliby tam  głos poważny i wywieraliby zna­
czne wpływy. Tymczasem Bułgarzy m arzą o o- 
panow aniu tego całego kraju , z w yjątkiem  m o ­
że zachodniej S tarej Serbii czy to drogą ane- 
ksyi, czy też w następstw ie zaprow adzenia a u to ­
nom ii, k tó ra  zapew niałaby przew agę żywiołowi 
bułgarskiemu- Grupa K ucow ołochów  rozstrzyga­
łaby w takim  w ypadku, a  wobec sojuszu rum uń­
sko-bułgarskiego, nie ulega żadnej wątpliwości, 
że grupa ta  ośw iadczyłaby się raczej za Bułga­
ryą, nii za Grecyą. Za tę  przysługę Bułgarzy 
oddaliby Rum unom  bardzo chętnie pas gran i­
czny nadm orski, który jest dziś już zam ieszkany 
przeważnie przez Rumunów z silną  dom ieszką 
Greków.

T ą  w spólnością interesów  bułgarsko-rum uń- 
skich i w spólną niechęcią do Greków tłum aczy 
się gw ałtow ny w ybuch, który nastąpił w dniach 
ostatnich. R ozdrażnieni m anifestacyam i bułgar­
skiemu Grecy w porcie nadm orskim  poczęli o r­
ganizow ać rodzaj sam oobrony, g rom adzić broń 
i tam , gdzie stanow ili większość, przeciw działać 
wrogiej agitacyi. Ten ruch dopełnił m iary i przed

tygodniem doszło w rozm aitych m iejscow ościach 
do zaburzeń i krw aw ych bójek, a  w jedoej do 
formalnej bitwy, w  której następstw ie spłonęło 
całe  m iasto. Bułgarzy n ie  chcą znieść tego, aby 
obcy żywioł grecki w ystępow ał w  ich własnym 
kra ju  jak o  czynnik polityczny, aby upraw iał czy 
pop ie ra ł politykę przeciwną interesom  bu łgar­
skim, a rząd księcia F erdynanda nie może wy­
stąp ić  energicznie przeciw  tym  objawom niechę­
ci, aby nie u trac ić  zaufania ludności.

Tak więc w Bułgaryi agitacya przeciw 
Grekom  rozwija się  coraz więcej i przybiera co­
raz  groźniejszy charak ter; Grecy, obaw iając się 
rzezi, opuszczają tłum nie kraj i przenoszą się do 
sąsiedniej Macedonii, gdzie znowu, zorganizow a- 
ni w oddziały zbrojne, m szczą się na bezbronnej 
ludności bułgarskiej. W reszcie zaś rząd grecki, 
wobec zaostrzenia się Btosunków, otw orzył zno­
wu granicę d la  band zbrojnych, przechodzących 
do Macedonii i w alka w tym  nieszczęśliwym k ra ­
ju  toczy się  z nadzw yczajną zaciętością.

W alka ta  różni się zasadniczo od tej, któ­
ra  przed kilku laty sk łoniła  m ocarstw a, z Rosyą 
i A ustryą n a  czele, do in te rw encji i do ustano­
wienia nadzoru. W tedy była to rew olucya buł­
garska, sk ierow ana przeciw  sułtanow i i muzuł­
manom . Dziś Turcy są czynnikiem biernym , a 
walczą ze sobą szczepy, pragnące wyzwolić się 
z pod władzy sułtańskiej. W  ostatecznym  rezul­
tacie jednak jest to obojętne, kto tam  walczy ze 
sobą w górach m acedońskich. Je s t to zw łaszcza 
obojętne dla Europy, k tó ra  w alce tej nie może 
przypatryw ać się bezczynnie, a obaw ia się, ja k  
ognia, rozw inięcia spraw y m acedońskiej, bo z nią 
łączy się najściślej sp raw a panow ania tureckiego 
w Europie i ostatecznego załatw ienia całej kw e- 
styi bałkańskiej.

Z pod Bałkanów  co dzień praw ie nadcho­
dzą doniesienia o okropieństw acb ohydnych. Jest 
to  niestety nowy ckres wzajemnego rozszarpy 
w ania się plemion chrześcijańskich  w Macedonii 
i jej sąsiedztwie. Zdaniem  w szystkich znaw ców  
stosunków  oryentalnych jest to  najw iększa p rz e ­
szkoda w  przyw róceniu spokoju i ładu w opła­
kanych prow ineyach tureckich. B ułgarzy, S erbo ­
wie i Grecy taką  naw zajem  pałają  nienaw iścią 
że naw et o ansie do m ahom etan, swoich wrogów 
wspólnych, zapom inają. N ajpierw  zalały bandy 
bułgarskie Macedonię i jeżeli nie mogły dobrać 
się do Turków, zabijały i obrabow yw ały Greków 
i Serbów . Zaczem  pojawiły się bandy serbskie, 
aby Bułgarom odpłacić się pięknem za  nadobne. 
Otóż udało się gabinetom europejskim  nacisnąć 
n a  rządy w Sofii i Belgradzie, że zaniechały po­
p ie ran ia  lub to lerow ania ruchu  band, zaczem też 
niem al całkowicie ustał napływ  tych rozbójników  
do Macedonii.

N atom iast poczęły bandy greckie p rzek ra­
czać g ra n ic ę ; rząd grecki widocznie się niem i 
opiekował i m ocarstw a napróżno go upom inały, 
aby zaniechał forytow ania rzezuniów, od których 
m orderstw  i pożóg niewysłowienie ucierpieli 
zwłaszcza Bułgarzy i K ucow ołosi (plemię ru ­
muńskie).

Bandy greckie jakby  uwzięły się wytępić do 
nogi K ucow ołochów ; R um unia rozsrożyła s ię ; 
rząd  rum uński, widząc że w szystkie jego przed­
staw ienia w A tenach na skałę padąją , zerw ał 
stosunki dyplom atyczne z G recyą i w ystąpił z 
całym szeregiem  surow ych, dojm ujących zarzą- 
dzeć przeciw żyjącym  w Rum unii Grekom . O be­
cnie zaw rzało też w Bułgaryi i W schodniej Ru­
melii przeciw  Grekom. Rozjuszeni Bułgarzy chcą 
w całym kraju  odebrać kościoły Grekom, przy- 
czem się wszelkich okropieńatw na  ludności gre­
ckiej dopuszczają. W Filipopolu spraw iono  form al­
ną  rzeź Grekom. Jeszcze gorzej było w m ieści­
nie portowej Anchialo, gdzie, ja k  telegram y do ­
nosiły, rząd bułgarski skonfiskował greckie m a ­
gazyny broni, podczas gdy  ludność b u łg a rsk a  
dzielnicę grecką podpaliła i uciekających Greków 
w yrzynać p o c z ę ła ; zastrzelony biskup grecki sp a ­

lił się w sw ojem  m ieszkariu.
S ą  to ohydne okropieństw a i żadnym  spo­

sobem  uniew innić ich niepodobna. A  dzieją się 
one nie na  tery toryum  tureckiem , gdzie wszelki 
ład rozluzow any i żołnierkę tureccy ręce zacie­
ra ją  n a  widok znienawidź**’ ych giaurów , którzy 
się wzajem nie w yrzynają. szkarady  dzieją się 
na  terytoryum  bułgarik iem  N a kongresie berliń ­
skim uzyskała Bułgarya autonom ię pod w yraźnym  
w arunkiem  zupełnej wszelkich w yznań wolności. 
Odbieranie G rekom  kościołów jest aktem  wręcz 
niepraw nym  i poprostu rozbojem. Jakoż m ocar­
stw a poczyniły już odpowiednie przedstaw ienia 
w Sofii.

Ale czy skutek osiągną, to pytanie. W zb u ­
rzenie B ułgarów  przeciw G rekom  jes t zbyt po­
tężne; policya bułgarska i wojsko napotykają na - 
der wielkie trudności w przyw racaniu  ładu  G re­
cy pienią się  ze złości na w idok następstw , j a ­
kie swemi bandam i zbrójnem i wywołali i chcą 
nadal prow adzić odw et krwawy. M ocarstwa bę­
dą zmuszone n a  serye przemówić do państew ek 
podbałkańskich. I to  w obecnym s ta n ie  rzeczy 
m ahom etanie podbałkańscy ukazują  się jeszcze 
najbardziej tolerantnym , najum iarkow ańszym , naj­
dzielniejszym żywiołem. Oto jedyny wynik nie­
szczęsnej gerglasówki państew ek podbałkańskich.

W m ieszała się w spraw ę także Porta . 
Wielki w ezyr czynił rezydentow i bułgarskiem u 
Naczowiczowi poważne przedstaw ienia z powodu 
zajść w Anchialo. Naczowicz w yraził głębokie u- 
bolewan/e, w skazał n a  zarządzenia rządu bułgar­
skiego, ale też oświadczył, że w ina pośrednio 
spada na  P o rtę , ponieważ ruchu  band w M ace­
donii nie w ypleniła, zaczem w zajem na nienaw iść 
ludów doszła do tego  stopnia, że tego rodzaju  
sm utne zajścia możliwemi aię stały... A tym cza­
sem  bandy greckie ciągle zab ija ją  Kucow ołochów  
m acedońskich.

Rząd bułgarski, opierając się na  sp raw o ­
zdaniach urzędow ych, zapew nia, że w A nchialo 
w cale się nie działy rzeczy tak straszne, ja k  te ­
legraf donosił. W  pożarze zginęły nie setki, ale 
tylko siedm ioro ludzi od kul i ognia, a  to 5 
Greków i  2 Bułgarów. Lekko skaleczonych je s t 
24 osób, Greków i Bułgarów; dwóch ciężko ra n ­
nych Bułgarów um arło. W ina sp ad a  na Greków 
uporczywych, którzy strzelali ciągle, naw et na  
żandarm ów  i żołnierzy, usiłujących ugasić pożar 
i obronić Greków od napastników . Biskup grecki, 
który głównie zaw inił, nie zginął w płom ieniach, 
tylko został aresztow any z wszelkimi, godności 
jego  należnym i w zględam i. A resztow ano też w ie­
lu  Bułgarów  i Greków. Pozbaw ionych m ieszka­
n ia  um ieścił rząd  pod nam iotam i. Nie zgorzało 
ca łe  Anchialo; na  tysiąc domów, praw ie  sam ych 
drew nianych, spłonęło tylko pięćdziesiąt itp.

Listy z Warszawy.
(Zamach na Skałona, dalsze szczegóły i różne 

wersye.)
W arszaw a  19 sierpnia.

Do w czorajszych w iadom ości o nieudanym  
zam achu na  gen. -  gubernatora  warszaw skiego 
Skałona dodać należy kilka uzupełnień i sp ro ­
stow ań. J a k  twierdzi „W arsz. D niew nik", rzecz 
była na  kilka dni przedtem  ukartow ana w ten 
sposób, że ktoś, przebrany za oficera, poszedł do 
wicekonsula pruskiego, b aro n a  von Lerchenfelda 
i naw ym yślał go w tak  obelżywy sposób, że 
wicekonsul użalił się przed gen.-gubernatorem . 
W iedziano, że w takich razach naczelnik kraju  
musi z u rzędu udać się do przedstaw iciela obce­
go m ocarstw a z przeproszeniem . W iedziano 
rów nież, że wicekonsul zam ieszkuje jedną z now o­
powstałych ulic, m ianowicie ul. N atolińską, dokąd 
niem a innego przejazdu z B elw ederu, jak A lejam i 
Ujazdowskiemi, a potem  ul. Koszykową. W tym 
celu w ynajęto pozornie m ieszkanie n a  rogu tych 
dwóch ulic i czekano sposobności. W iedziano 
doskonale na  minutę, kiedy gen.-gubernator po- 
jedzie do wicekonsula.

Równie ta  okoliczność, jak  i to, że n a jm u ­
jący  rozm aw iali ze sobą tylko po rosyjsku, n a ­
prow adza na  domysł, że spraw cą mógł być Ro- 
syanin. Złożyć należy kilka szczegółów: oficer, 
rozpoczynający akcyę przez obrażenie w icekon­
sula, rozm ow a spiskowców po rosyjsku i n a ­
reszcie tak uderzająco w ierna inform acya co do

dnia i godziny wyjazdu gen.-gubernatora z zamku 
— wszystko to  dozw ala przypuszczać, że w tern 
gronie spiskow ców  m usiały być osoby, świadom e 
najdrobniejszych szczegółów z zam ku i dotyczą­
cych zwykłego cerem oniału przepisów  oficyalnych 
w tych w ypadkach. S ą to drobnostki, m ało kom u 
wiadome. Porozum ienie się zatem  z kimś z zam ­
ku było koniecznością.

Wogóle cały przebieg zam achu jest pode jrza­
nym. Na ul. Koszykowej i Natolińskiej nie było 
podczas całej wyprawy ani jednego patrolu , jak  
zwykle tam , którędy Skałon przejeżdża. Niezwy­
kłe także było zachow anie się kozaków i konwoju, 
którzy zwykle w takich razach dawali salw ę w ulicę, 
bez względu, czy jest kto, czy nie. Taki już 
zwyczaj barbarzyński. Tymczasem powóz guber- 
natorski i konwój po rzuceniu bomb uciekał po­
spiesznie i nie oparł się aż w Belwederze. Do­
piero w 20 min. po zam achu otoczono ulicę 
i domy wojskiem i potem  rozpoczęła się rewi- 
zya. Oczywiście w m ieszkaniu na I  piętrze przy 
Koszykowej 13c, z którego balkonu rzucono 
bombę, nie było nikogo.

Wobec tak  niezwyczajnego zbiegu okolicz­
ności, w każdym razie bardzo podejrzanych, pole 
do najfantastyczniejszych domysłów stoi otw orem .

Aby zam ach był ukartow anym  w celu, by 
dowiódł władzy centralnej, do jakiego stopnia 
W arszaw a jest zrew olucjonizow aną i że potrzeba 
dyktatury w ojskowej, ulubiony cel Skaloua, je s t 
koniecznością — tem u przeczy okoliczność, że 
bom by były zbyt niebezpieczne i tylko w ypad­
kiem generał uszedł śmierci. Ogłuchnięcie jego, 
na które w pierwszej chwili nie zw racano  uw agi, 
jest poważniejszem , niż przypuszczano.

Z tem w iążą się dalsze w ersye o Ignatie- 
w ie (straszą nim Polaków, jak  niegrzeczne dzie­
ci kom iniarzem ) itd.

D ym isja  Skałona wobec telegram u cesar­
skiego jest chwilowo niedopuszczalną. Ale tylko 
chwilowo.

Zresztą W arszaw a je s t faktycznie w stanie 
oblężenia i pod dyk ta tu rą  w ojskow ą. Inaczej s to ­
sunków u nas, jakie panu ją  od kilku dni, n a ­
zw ać  nie m ożna. Życie każdego z nas zależy po 
prostu  od kaprysu  pierwszego lepszego so ldata .

Miasto puste. W szyscy w trw odze. S tan  
taki na dłużej je s t nie do w ytrzym ania. Musi 
nastąp ić  albo zm iana albo straszny kataklizm. 
Jeśli p row okacja  socyalistów  potrw a dłużej, na­
stąpi to  ostatnie. Michał.

Przeciw ojczyźnie.
Pod powyższym tytułem  pisze w arszaw ska 

„Gazeta Polska* :
K iedy po siedmdziesięciu la tach  bezprzy­

kładnego w dziejach ucisku narodowego, srożą- 
■ cego się ze w zrasta jącą  siłą po wszystkich zie- 
j m iach dawnej Rzeczypospolitej, zabrzm iał po raz 
' pierw szy na ulicach i placach W arszaw y, w p a ­

m iętny wieczór listopadowy, głos wolnv trybu­
nów  ludow ych, wzywających zgrom adzone rzesze 
do nieubłaganej walki stanow ej, a  na burzliwym 
wiecu w Filharm onii upojeni zwycięztwem bo­
jownicy wolności w sercu  Polski, wobec P o la­
ków „precz z Polską* wołali, społeczeństwo n a ­
sze, oszołomione a naw et zaskoczone rozgryw a­
jącym i się dokoła w ypadkam i, z położenia, w ja ­
kiem  się znalazło; nie zdaw ało sobie najzupeł­
niej spraw y. H asia nienaw istne i m ętne, najw y­
raźniej w ym ierzone przeciw ideałom  i asp ira- 
cyom rodzinnym , naród  polski, olśniony w stającą 
ju trzenką swobody, zrazu  puścił mimo uszu 
i śm iałych bojow ników  wolności, w ystępujących 
przeciw znienawidzonem u systemowi policyjnem u, 
począł darzyć zaufaniem  i niekłam aną sym - 
patyą.

W spaniały pochód narodow y, urządzony 
i odbyty pod grozą stanu  wojennego, w obliczu 
nieprzyjaznej siły zbrojnej porw ał najbardziej 
naw et obojętnych i obaiam uconych i zdaw ał się 
powaśnione zjednoczyć stronnictw a w jeden 
zw arty obóz, zw rócony przeciw  wspólnem u w ro­
gowi Aliści w krótce, ho już  podczas trw an ia  
stra jku  ogólnego, pomiędzy parfyam i w ybuchł 
rozdżw ięk przeraźliw y, żywioły obce i sk rajne 
zrzuciły m askę polskości i poczęły w alkę toczyć 
na dw a fronty, z rządem  i ze społeczeństwem , 
i o wiele mocniej ze społeczeństwem, aniżeli 
z rządem. N ajprzód uruchom iono przeciw Ojczy­

źnie nieuśw iadom ione rzesze robotnicze, rozbu­
dzając w śród p ro letaryatu  nadzieje zwodnicze 
i nam iętności najbardziej poziome przez zohy­
dzanie bezecne wszystkiego, co kulturalne, ro ­
dzime i polskie.

Potem  wpędzono w k ą t separatyzm u lud­
ność żydow ską, usposabiając ją  wrogo przeciw 
polskości. Następnie skorzystano z  w aśni reli­
gijnej, z bezmyślnej sekty m aryaw itów , ahy po­
śród ludu zaszczepić zarazę in ternacyonalną i po­
pchnąć go w objęcia ogólnej anarch ii. Jed n o ­
cześnie pow ołano do beznadziejnej walki stanów , 
do bratobójczej wojny domowej zastęp niedou­
czonej inteligencyi, naw et młodzież szkolną, k tó ­
rej zam iast podręcznika dano w rękę  sztylet 
i rew olw er. A na czele złow rogiego tłum u obłą­
kańców, czarnej bandy histeryków  politycznych 
i płatnych m orderców  stanęli ludzie bezim ienni, 
wodze sam ozw ańczy, istni „karyerow icze a n a r­
chii* o m ętnych głowach i o plaskiem  sercu, 
kierujący się często p ry w atą  i w ygórow aną a 
niczem nie popartą  am bicyą.

I nietylko w K ró lestw ie, lecz nawet na  
kresach, w prow ineyach rusińskieh i litewskich, 
gdzie polskość leży niby p tak  skrw aw iony, 
obezwładniona i zdeptana, w itano z obozu wy­
wrotow ców  każdy ob jaw  ducha narodow ego 
obelgą cyniczną i szyderstw em , budząc naw et w 
reakcyjnych sferach rosyjskich niesm ak i zdzi­
wienie. Potępiając rzekom y „nacjonalizm * i „szo­
w inizm ” Polaków , dom agających się przyw róce­
nia praw  narodow ych, obrzucając bezpartyjnych 
naw et dzialaczów społecznych przezwiskiem „chu­
liganów* i „patryotardów *, jednocześnie popie­
rano  gorliw ie pretensye niewczesne wszystkich 
naturalnych i sztucznych w rogów polskości. 
Litwomani żmudzcy i białoruscy, czerpiący a rgu ­
m enty sw oje przeciw Polsce z podręczników  
szkolnych Ónwajskiego, R usin i galicyjscy, Sprzy­
m ierzający się z hak a tą  pruską, syoniści i bun- 
dyści, szerzący ferm ent wśród żvdów, a  naw et 
sfanatyzow ani m ankietnicy zyskiwali sym patyę i 
poparcie w obozie skrajnym , który postaw ił so ­
bie za zadanie żywioł polski n a  obszarach dawnej 
Rzeczypospolitej rozbić i osłabić. N acjonalizm  
litewski, rusiński i żydowski jest synonim em  po­
stępu. wszelki zaś objaw  polskości nazyw a się 
pogardliw ie re a k c ją . I doszło w końcu do tego, 
że w yraz „narodowy* s ta ł  się obelżywem , że 
myśleć i pisać w duchu polskim jest nietylko 
niepopularnie, lecz w prost niebezpiecznie. Ma­
luczko, a  bojownicy wolności zabronią Polakom 
na polskiej ziemi przem aw iać i mówić po 
polsku.

Nigdy też narodow a dum a Polaka nie była
narażona na tak ciężkie próby, jak obecnie. Rzec, 
bez przesady, można, że w ciągu wiekowej n ie ­
woli. przez lat siedm dziesiąt bezpraw ia i ucisku, 
dusza polska nie zaznała tylu upokorzeń, nie 
napiła się tyle jadu  i goryczy, co w ciągu dwóch 
la t ostatnich „wielkiej rew olucyi rosyjskiej*. 
Podczas srogich rządów Paskiew icza i Hurki 
była Polska spętaną, lecz nie zniepraw ioną, spły­
w ała krw ią i łzam i, nie jadem  i śliną. Ci, którzy 
nas uciskali, którzy usiłowali pozbawić nas języka 
i wi. ry, czci dla przeszłości i miłości ziemi ro­
dzinnej, żywili jednak w głębi sw ojej duszy 
m imowolny szacunek dla naszego m ęczeństw a 
i dla naszych ofiar. Obecni wrogowie narodu 
polskiego mają dla jego niedoli w yrazy cynicznego 
szyderstw a, a  w razie oporu iub sam oobrony 
grożą mu sztyletem i kulą. I  oto, gdy bynąj- 
mniej nie w idać jeszcze końca niewoli policyjnej 
i b iurokratycznej, gdy cisnące nas więzy bynaj­
mniej jeszcze nie pękły, ju ż  czyhają na nas inne 
pęta, również ohydne i bodaj bardziej haniebne.

A cała ta  walka przeciw  ojczyźnie polskiej 
toczy się w łaśnie w takiej debie, kiedy wielkie 
narody w schodu i zachodu zazdrośnie strzegą 
interesów  swoich. Nietylko bowiem potężne mo­
ca rstw a  prow adzą politykę naw skróś narodową i 
egoistyczną, ale naw et drobne ludy i plemiona, 
ja k  Czesi, Rusini, Łotysze, Litw ini i żydzi, na­
miętnie dążą do odrębności i samodzielności. 
Tam tych jednak „szowinizm* i .n a c jo n a lizm * 
jest upraw niony i godziwy, jedna tylko polskość 
w yjętą została z  pod praw a. Jeden  tylko naród 
polski, według szczególniejszej logiki bojowników 
postępu, ma zam ienić się w tłum  kosmopolitycz­
ny, w bezbarw ny m otłoch bez indywidualizmu,

J e n y  O m p t e d a .
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JKistrz ceremonii.
Romans.

(C iąg dalszy.)

_  W ie tak ie , kim był D ante, o k tórym  ja  
ylko tyle wiem, że nosił on zawsze w ieniec lau- 
owy na głowie. W idziała także W enus z Milo, 
lodczas gdy ja , ponieważ czytuję „8port*, znam 
ylko stajnię w yścigową m istera Milo...

E liza p rzerw ała  mu.
— Ależ, Ryszardzie, nie jesteś takim . D la- 

zego chcesz się gorszym przedstaw ić, niżeli nim 
B8teś.

Jem u to  pochlebiło, że poznano się na  tem , 
i  on przesadza.

— No, jeśli nie zupełnie takim , to praw ie 
akim. Słuchaj więc, papo. Otóż jeżeli m am  do 
zynienia z tak ą  dam ą, to nie um ię z nią roz­
bawiać i stoję przed nią jak  idyota. A  nie jest 
d przyjemne. Szukam  tem atu w głowie i nic nie 
najduję. Aż znalazłem znakom ity sposób: opo- 
riadam  o tobie, papo. Opowiadam , jakim  jesteś, 
o ciebie interesuje i, krótko mówiąc, rozm aw ia­

my o tobie. Tą dam ą jest m ianowicie ta  miss 
B ancrost naprzeciw .

Zresztą R yszard , m ówiąc to wszystko, co 
chw ila spoglądał do jej loży, tak , że nie mogło 
być żadnej wątpliw ości, o kim mówi.

Ojciec popatrzy ł na syna, potem rzucił 
krótkie spojrzenie n a  miss B ancrost i rz e k ł:

— Nigdy nie byłbym czegoś podobnego 
przypuścił.

—  Ale te raz  już wiesz, ojcze, dlaczego miss 
B ancrost jest tak  tobą zachw ycona.

— Ponieważ wmówiłeś w nią rzeczy, któ­
rych nie ma.

— O, nie, nie. Ogromnie chce ona ciebie 
poznać.

Ale m istrz cerem onii drożył się.
— W  jak im  celu ?
—  Poniew aż wiele o tobie słyszała.
— N ie podoba mi się, Ryszardzie, to , coś 

uczynił. N ie może m i to być przyjem nem .
— Ależ papo, papo — prosił R y sra rd .
Poparły  go siostry. G reta rzekła bardzo

gorąco :
—  Bardzobym  chciała w idzieć ciebie, ta - 

teczku, w loży u m iss B ancrost.
— Chcecie się śmiać ze swego starego ojca !
W szystko tro je  poczęło zaprzeczać, a  w re­

szcie R yszard pow stał i zapy ta ł:

— P apo , idziesz ze mną ?
—  D okąd?
— Do B ancrostów .
—  Ojciec nie chciał. Rotm istrz prosił dalej. 

— Ojciec nie może mnie tak  skom prom itow ać.
Tyle się ojcem nachw aliłem . Może więc papa 
zrob ić  przyjem ność mnie i jej. Jes tem  pewny, że 
zain teresu je  ona o jca bardzo.

S ta ry  baron  był już  na pół zdecydowany, 
a le  bronił się jeszcze.

—  Ju ż  za późno. O statni ak t zaraz się 
rozpocznie.

Ryszard jednak  n ie  ustępował i wreszcie 
nam ów ił ojca.

Poszli szybko kurytarzem . Rotm istrz skinął 
a a  odźwiernego, aby otw orzył lożę Bancrostów. 
S ta ry  człowiek, w zielonym ze srebrnem i bor­
tam i fraku zbliżył się leniwie i ociężale i rz e k ł:

—  Ależ, panie ro tm istrzu , m uzyka zaczyna 
się w tym  momeuoie.

Mistrz cerem onii skorzystał z tego.
—  A  widzisz. Więc innym razem .
Odwrócił się  i pów rócił do sw ej loży. 
O statniego ak tu  słuehał z uw agą i nic go

nie ciągnęło, aby patrzeć na lożę naprzeciw . 
Zdaw ało mu się, że te obce dam y już go in te ­
resow ać nie mogą. Chciał je  poznać, inaczej 
jednak  się złożyło. Być może innym razem .

Gdy opera się skończyła, wydało m u się 
że w inien jest dzieoiom więcej czułości, jak  
zazwyczaj. S tarannie odziew ał Elzę i Gretę w 
narzutki i okryw ał je szalam i, aby  się nie za­
ziębiły.

Ryszard pożegnał się szy b k o ; umówił 
się z kolegam i, że  zejdzie się z nimi, przed odej 
ściem  pociągu, na szklankę piwa.

Gdy R yszard szybko biegł przez k o ­
ry tarz , zastąpił mu drogę Poldi Derndorff :

— P an ie  Sonntheim, kim jest to piękne 
zjawisko, które siedziało w loży naprzeciw  
pana?  Zdaje się, że pan jes teś  jedynym, który 
je  zna.

—  Dlaczego pan p y ta?
— K ilk a  pań chciałoby wiedzieć.
— Miss B ancrost.
— Jak , ja k ?
Ale Ryszard był już daleko i Poldi D ern­

dorff pozostał i  bardzo n iem ądrą  m iną.

IV.

Mistrz cerem onii poczynił z Gretą w szyst­
kie te urzędowe wizyty, które potrzebne były 
przed wprowadzeniem  w św iat dziewczęcia. Teraz 
odpoczywali;

G reta  straciła  odw agę. W  kilku godzinach 
zobaczyła tyle now ych tw arzy i usłyszała tyle

; nowych nazw isk, że w głowie miała chaoa i 
pow tarzała :

— Nie poznam  nikogo z tych wszystkich
ludzi.

—  A le zawsze musisz udaw ać, jak o b y ś ich 
znała i poznaw ała t to jest najlepszy sposób — 
pouczał ją ojciec.

— A gdy się wyda, że nie znam? — ni­
py ta ła  G reta.

— Nic nie szk o d z i; pow iesz za raz , że 
pragnęłaś być przedstaw ioną i tylko sposobność 
dotąd się nie nadarzyła. K ażdy aważa sie­
bie za tak  ważnego, że naw et na myśl mu nie 
przyjdzie, aby mógł być przeoczony.

Ojciec i córki siedzieli w pokoju jadalnym 
i pili po objedzie kaw ę. Dziś byli sam i. 
k tó ra  zaw sze ja d a ła  obiad u o jca, dziś była pro­
szona do księstwa T rennów . Mistrz ceremonii na­
mówił ją , aby poszła. Był zdania, że ona «ani.<ltn 
usuwa się i zam yka przed św iatem . Nis zachę­
cał ją  do uczestnictw a w balach i wielkich za­
baw ach, ale w m ałych, zw łaszcza przyjaznych 
kółkach, pow inna się pokazywać.

(C. d. n.)
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bez tradycyj rodzinnych i bez ideałów .

A zaś wzorów  do te j walki bratobójczej i 
rozkładow ej m a dostarczać rzekom o wielka re 
w olucya francuska, k tó ra  była przecież naw skróś 
narodow a i patryotyczna. Nie .p recz  z F rancyąl" 
w ołali trybunow ie paryscy, ale „ojczyzna je s t w 
niebezpieczeństw ie 1“ i ziemię francuską ogłosili 
za  w olną i niepodzielną. A płomienny patryotyzm  
rew olucyonistów  francuskich najdosadniej w yra 
ził nę w „M arsyljance", w poryw ającym  hymnie 
niepodległości i swobody, w zywającym  „dzieci 
ojczyzny** do walk> na śm ierć i życie za ziemię 
rodzinną. U nas zaś synów  ojczyzny wzy­
w a się i popycha do b ratobójstw a i do m atko- 
bójstwa.

Z Rosyi.
Bola żydów w rewolucyi.

Donoszą dzisiaj z Petersburga , że d r  N a- 
n a r  jeden z prezesów  tow arzystw a pomocy ży­

dów  niem ieckich przybył tam  celem rozrachow a- 
m a y ę  z centralnym  kom itetem  dla w sparcia 
poszkodow anych pogrom am i. Dowiedz:awszy się 
o tem  Stołypin, pow iedział, iż pragnie widzieć 
się z dr. N athanem . który też w niedzielę staw ił 
się  w  m inisterstw ie. Rozm ow a trw a ła  godzinę. 
N a zapytan ia S tołypina w ykładał on zapatryw a­
na  zagranicy na  rozruchy, tudzież zdanie ży­

dów niem ieckich i całego św iata  cyw ilizowanego 
o niezncśnem  postępow aniu z ludnością żydowską 
w Rosyi.

Co opow iadał dr. N athan  n a  owe zapy ta­
nia  m in istra-p rczrdęn ta  rosyjskiego, m ożna sobie 
przedstaw ić. Tymczasf m wyszło właśnie do owych 
zapytań wyjaśnienie arcyciekawe ze strony, której 
zgoła o antysem ityzm  posądzać niepodobna. P. 
George Cleinow, petersburski korespondent 
„Vo88ische Z tg .“, berlińskiego dziennika libera l­
nego, więc żydom  sprzyjającego, ogłosił w łaśnie 
dzieło pod oryginalnym  tytułem  „Aus R usslands 
Not und  Hcffnung", w ystępujące z ciężkiemi 
m karzem am i przeciw  żydowizmowi rosyjskiem u. 

Sam  au to r nie oskarża, tylko podaje polegające 
n a  studyach  źródłowych doniesienia o stronn i­
ctw ach  politycznych w Rosyi, z k tórych wynika, 
że zorganizow anych socyalistów  rosyjskich jest 
conajw yżej SnO.OOO, w tej liczbie zaś sam ych 
żydów 250.000. Znaczy to, że rew olucya rosyjska 
je s t  identyczna z żydowism em  rosyjskim

Bez porów nania najliczniejszą z rosyjskich 
organizacyj socyalistycznrch jest „B undu, z s a ­
m ych tylko żydów  się składający, którego organ, 
tak ie  „Bund** zw any i w S zw ajcary i drukow any, 
je s t k ierow nikiem  m orderstw  politycznych w R o ­
syi. 0  czynności tego „Bundu* donosi Cleinow:

„Ten organ poncza nas o stanie te raźn ie j­
szego ruchu  rew olucyjnego w Rosyi i ogłasza 
listę członków policyi politycznej, tudzież w szyst­
kich o szpiegostw o posądzanych. Podaje też 
członkom stronn ic tw a fotografie przeciw ników  
szczególnie niebezpiecznych. Jakoż zdarzało  się, 
że w k ilka dni potem czytaliśm y w telegram ach 
urzędow ych, iż ten fotografow any padł ofi-irą za­
m achu m orderczego **.

Krótki ten cy ta t — pow iadają an ty so c ja li­
styczne pism a berlińskie — odsłania wiele r z e ­
czy, k tó re  się ukrytem i zdawały; okazuje tło o- 
sta irieg o  m orderstw a politycznego w Odessie. 
Jen e ra ł K au lb a rs  sta ł się przem ow ą sw oją d la  
żydów  niewygodnym, znienawidzonym , postaw ili 
go zatem  na  liście „Bundu** i w kilka dni potem 
zaszedł zam ach  bomDowy. „Tą drogą przyszły 
do skutku wszystkie dotychczasow e m orderstw a, 
jak o  to  Plew ego, B obrykow a, w. ks. Sergiusza 
aż do zam achu na  K au lb a rsa , są one wyłączną 
sp raw ką żydowizm u rosyjskiego. W  tym  stanie 
rzeczy m ożna zrozum ieć, że rozjuszenie pragną­
cej raz  przecie spokoju ludności przy wszelkich 
spcsot nośc:ach zw raca się przeciw  żydowizm owi 
jak o  źródłu skrytobójstw  i rzezi ulicznych1*.

Korespondencye.
P a r y ż  18 sierpnia, 

(święto narodowe: katolickie i napoleońskie. W  ko­
ściele polskim. Pamiętna rocznica. Dawniej a dziś. 
Losy łukn tryumfalnego. Bonaparte wraz z małżonkę 

w Paryżu.)
F ran cu z i obchodzą w ciągu roku  dw a św ięta 

narodow e: oficyalne, tj. rocznicę wielkiej rew olu­
cyi 14 lipca i św ięto tradycyjne, choć nieurzę- 
dow e 15 sierpnia, k tóry  to  dzień jest rocznicą 
urodzin Bonapartego, rocznicą w skrzeszenia w 
państwie francuskiem  religii katolickiej, jako p ań ­
stw ow ej, oraz rocznicę zaw arcia  z R zym em  t zw. 
konkordatu  napoleońskiego.

T eraźniejsi judoo  - masońscy w ielkorządcy 
F rancy i zerw ali brutaln ie ze S to licą  św ów 
wielki pakt religijny, który był dla I ra ju  przez 
100 la t potężnym  filarem m ocy i siły m oralnej 
i m ateryalnej i jednvm  z głównych czynników 
m ocaritw ow ego stanow iska państw a. Zerw ał kon­
ko rd a t z Rzymem rząd , lecz nie uczynił tego 
naród francuski. Bo oto w łaśnie w  3 dni po 
ogłoszeniu encykliki „Gravis,«uno officio**, Paryż 
i ca ła  F rancya św ięciła uroczyście 100-lecie za­
w arcia  konkordatu. Domy, n a tu ra ln .e  pryw atne, 
przyozdobiono chorągw iam i i kw iatam i, odbył 
się szereg obchodów  jubileuszow ych, festyny i 
illum nacye, ja k  za daw nych, pokojowych cza­
sów.

Dzień „napoleoński** jest zarazem  wielkiem 
św iętem  ku  czci Maryi. Toteż w św iątyniach 
Pańskich odbyły się uroczyste n ab o żeń stw a ; n a j­
piękniej w ypadły cerem onie w kościele polskim  
W niebowzięcia, którego patronką je s t w łaśnie M. 
B . Z elna.

Cofnijmy się m yślą okrągło o 100 lat 
w stecz. D. 15 sierpnia 1806 Paryż i cała  F rancya 
obchodziły po ra z  pierw szy rocznicę urodz.n 
J . C. M. cesarza i króla. N a jak iś  czas przedtem 
dziennik  urzędow y „Le Moniteur** głosił

„La fete de la  sa ia t N apolćon et celle du 
rótabii8bdment de la  Religion catholiąue en
F rance, se ra  cólóbróe dana tou te  1’ etśndue de 
1’ Em pire le 16 ao u t de chaque annóe, jo u r ae
l’ Assom ption e t ópcąue de la  conclusion du
C oncordat*.

Kim był św. N apoleon? Patrycyuszem
aleksandryjskim , który zginął śm iercią ■nęczeńsaą 
w czasie prześladow ań D yoklecyana. Cześć, n a ­
leżną św iętym  Pańskim , poczęto m u oddaw ać w 
d n ia  28 term idora 1803 r. Sw. N apoleon z po­
lecenia P iu sa  V II  za ją ł w kalendarzu miejsce 
św . R ocha, którego św ięto odłożono na  dzień 
następny, tj. 16 sierpnia.

Jak  obchodzili P aryżanie  po raz pierw szy 
tę  pam iętną roczn icę? Stolica od dłuższego c za ­
su gotow ała się do uroczystości. W  wigilię ob­
chodu całe m iasto było okazale udekorow ane. 
M ieszkańcy orz, wdziali obcisłe fra k i zielone i po ­
pielate pantalony Damy wystąpiły w ko stiu m ach  
ostatniej mody. F ryzury icb były uczesane „a la  
Titus**; rękaw iczki długie ujęte przy dłoni w m a­
łe, m isterne bransolety.

Pogoda była niepew na. Co chw ila patrzono 
na  wskazówki barom etru  słynnego wówczas inży­
niera, C hera llie ra . Tłumy dążyły ku Place de la 
Concorde i Cham ps Elysóes, gdzie się m iały odbyć 
zabaw y ludowe.

Na ru e  des Cham ps Elysóe^ (dawniej „de 
la Bonne Merue**) zajechała 4 -konna kolasa, 
w ioząca jego eksc. gen. huzarów , Juno ta , 
pierwszego ad y u tan ta  cesarskiego, gubernato ra  
Paryża. Do jego _ orszaku przyłączyło się 12 
„m aires et m essienis du corps de ville“ i wszyscy 
udali się do St. Clud, by tam  złożyć życzenia 
monarsze.

Jechali ta m : król N eapolu, wielki elektor, 
J. C. W . ks. Ludwik, arcykanclerz cesarstw a, 
ks. de Cam bacćrós, ks. Lebrun, ks. Eugeniubz- 
Napoleon, wicekról W łocn, dalej ks. Joachim , 
wielki adm ira ł Francyi, m inistrow ie, wielcy ofi­
cerow ie (w ich liczbie Beraadotte), senatorow ie, 
m arszałkow ie cesarstw a itd.

W  pałacu cesarskim  składano życzen ia : 
„les com plim ents e t les souhaits de tous les 
citoyens de la  capitale**. Potem  p ara  m onarsza 
udała się d" kaplicy zam kow ej, gdzie arcybiskup 
Fesch, „wielki jałm użnik F ra n c y i4, odpraw ił so­
lenne nabożeństw o.

Równocześnie tłum y zapełniały Pola Elizej­
skie Wznoszono okrzyki na  cześć „Napoleona 
Wielkiego1* i błogosławiono (sic!) jego im ię. N a 
placu „de 1’Etoile** dokonano pośw ięcenia kam ie­
n ia  węgielnego pod pom nik ku uczczeniu „niezwy- 
ciężm ego władcy i jego pełnej chwały a rm ii*. 
Dziwne koleje losu przechodził ten Domnik. Miał 
to  być łuk tryum falny —  apoteoza B onapartaeo . 
Długie la ta  upłynęły, zan im  pom nik zosta ł wznie­
siony. N a kammoin węgielnym  był wyryty 
napis :

„L’an  1806, le ąuinziem e d’aoust, 
joui ae l’anniversaire de la  naissance de 

S. M. Napoleon le G rand 
cette pierre est la prem iere qui a  ótś posóe 

dans la  fondation de ce m onum ent 
Ministre de 1’in te r ie u r : M. de Champagny

Budowę łuku ukuóczor.o dopiero po 30 la ­
tach. Po upadku N apoleona, w okresie Restau- 
racyi, kontynuow ano budow ę. N a frontonie miał 
widnieć napis ; „Ce m onum ent est consacró  ś  la 
gloire de Louis-Antoine, DauDhin, vainqueur et 
pacificatenr de 1’Espagne11. Po kilku la tach  L u- 
dw ik-Filip dokonał Jzieła i poświecił łu k  tryum ­
falny „a  toutes les arm óes franęaises depuis 
1792“ .

Ale w róćm y do uroczystości. P a ra  cesar­
ska przybyła z S t. Cloud, aby podziękow ać P a ­
ryżow i za objawy hołdu. Napoleon w ystąp ił w 
zwykłym uniform ie pułkow nika swej gw ardy i 
Był pełen radości. C esarzow a m iała na  sobie 
suknię „hortensia**. Szyję jej zdobił łańcuch 
bursztynow y; na  głowie m iała żółty kapelusz 
słom kowy, ubrany  w kw iat akacyi. Cesarskiej 
parze zgotow ano przyjęcie entuzjastyczne.

Napoleon zatrzym ał się z m ałżonką w Tui- 
leryach. Z balkonu pałacowego przysłuchiw ano 
się koncertow i i oglądano illum inacyę.

W. Koryatowic*.

Ze wsi,
Z Rzeszow skiego otrzym ujem y list, m alu ­

jący  w ieś i życie w zachodniej G alic ji w praw ­
dzie bardzo ciemnemi barw am i, ale tak  ch a rak ­
terystyczny, iż wydaje się nam , że byłoby b a r­
dzo pożądane, gdyby nad  listem  tym rozw inęła 
się d y sk u s ja  in fo rm acy jna .

H y ż n e  w sierp n iu  1906.
Od dłuższego już czasu spotykam y w dzien­

n ikach  narzekan ia  na s to su n k i rolne w G alicyi 
w schodniej. S zerzące  się tam  od la t szeregu agi- 
tacye n a  tle narodow ościow em  i politycznem , 
obałam uciły  rolniczą ludność w iejską, k tóra  
w imię źle przez siebie pojm ow anych idei, 
s ta je  się podatnym  m ateryałem  w ręk u  tych, 
Którzy w zgnębieniu ostatn iego polskiego dw oru 
w idzą cel upragniony, a  lako drogi w iodące do 
tego celu polecają swoim pupilom bojkoty w ięk­
szej własności i s tra jk i rolne.

Trzeba przyznać tym  apostołom , że uaała  
im się przynajm niej operetkow a w ystaw a pole­
canej p rze- siebie sztuki. Mieliśmy w e wschodniej 
G alic ji w iece, in terw encję" w ładz, w kraczanie 
w ojsk, kilkudniow e tu i ówdzie bezrobocie, w 
rzeczywistości jednak  ci, przeciw  którym  stra jk i 
wymierzone były, nie ponieśli dotkliwych szkód, 
a narzekan ia  niektórych, że we wschodniej G-ali- 
cyi m uszą skutkiem  strajku  płacić po 40 ct. za 
żn.w o zopy, zaliczyć trzeba  do kategory i sk arg  
niedźwiedzia, którem u d robna gałązka na  grzbiet 
upadła.

To byłyby mniej więcej owe ta k  sm utne 
stosunki roine i społeczne w G a lic ji w s c h o ­
d n i e j .

Jeże li one komu dokuczyły, to  radzę  mu 
dla w ytchnienia i uspokojenia nerw ów  prze 
n ieść swój w a rs ta t ro ln iczy  do nas, do Galicyi 
z a c h o d n i e j .

U nas cichutko. Jesteśm y sam i swoi, sam i 
Polacy. Pp. S tapiński, D aszyński e t consortes 
u trzym ują ład w w ieśn iaczy  rzeszy. Z am bon 
kościółków w iejskich ełyszytny ciągle tylko sło­
w a m iłości bliźniego. Poczciwy ludek pracpje w 
pocie czoła u a  ojczystych zagonach , stary m it o 
jedności między gm iną, dw orem  a  p leban ią  sta< 
się u nas ciałem , a  pieczołow itość w ładz c tacza  
n as  sw oją opieką, spraw iedliw ych nag radza  a 
w innych karze.

„Szczęśliwe narody nie m ają  h istoryi". To 
też o nas w  dziennikach cicho, nikt nie odezw ie 
się ani słówkiem , by nie zam ącić tej a rk ad y j­
skiej idylli.

Lecz i najrozkoszniejsza jed n o sta jn o ść  nuży 
i rodzi niezadow olenie. D ow odem  p ie rw si ro­
dzice w raju , k tó rych  zgubiła ciekawość i chęć 
dociekania przyczyn, tak  że w końcu z spoko j­
nie używ ających stali się m alkontentam i. P o d  
tym  względem, w yznaję o tw arc ie , jestem  dzie­
dzicznie obciążony i tu tejszy  raj ziemski n iezu­
pełnie mi w ystaroza. A poniew aż daleki jestem  
od tego, ażeby sądom  w łasnym  p riy zn aw ać  bez­
w zględną słuszność, podaję poniżej w iązankę 
faktów , ilustru jących  nasze stosunki.

W z ra s ta jąc a  od la t kilku em ig rac ja  sił 
roboczych rolnych doszła w tym  roku  do nie­
byw ałych rozm iarów . Całe wsie ogołocone z 
młodzieży, a  w dom u zostały  „starce, kaleki i 
dzieci". W szystko, co było zdolne do pracy, po­
dążyło do P rus, m nóstw o b iur em igracyjnych, 
koncesjonow anych  i nickoncesyonow anych i cała 
arm ia chłystków operujących ua w łasną  rękę, 
podały  sobie dłonie, ażeby ogołocić G alic ję  z a ­
chodnią z sił roboczych.

T o, co pozostało w domu, w ykorzystuje po­
łożenie i żąda niem ożn pych  cen za rolne roboty  
akordow e lub najem  dzienny. Z estaw iam  cennik, 
według którego w tym  roku  byłem  zmuszony 
płacić :

Żniwo kopy ży ta i pszenicy 60 do 65 cl. I
Żniw o kopy ow sa . . . . 50 do 55 „
W iązanie kopy zboża koszonego 20 do 25 „
Zwózka zboża najem koni od kopy 30 „ 
Robotnik dzienny 12 do 15 letni 70 „
K osarz d z i e n n i e ..............................1 zł. 50 „
K ośba jednego m orga koniczu 2 „ 50 „

n n * łąk  2 „ —
M iesięcznik 15 do 18 letn i 1 6 do 1 8 zł m ieś. 

T o  są  ceny, k tóre tu  płaciłem  bez żadnego 
stra jku  a  dodać potrzeba, że uigdy an i dostate­
cznej liczby ro b o ty k a , an i n a  czas dostać  nie 
mogłem, skutkiem  czego siano w większej części 
zgniło, a  z pow odu bardzo późnej kośby pierw ­
szej koniczyny, drugiej już  zupełnie kosić nie 
mogę i jestem  zm uszony up raw iać  koniczysko 
pod oziminę.

Nie wszystkim  znanym i są zw yczaje m a­
zurskiego robotn ika dziennego. W y panow ie, ze 
wschodniej G alic ji, przyzw yczajeni jesteście n a j­
pierw  do obfitości robotn ika a  po drugie do ła­
twości, z ja k ą  ten  robotnik daje sobą pokierow ać. 
W ięc szef gospodarstw a, czy też jego  zastępca, 
wyznacza każdego ran k a  zgłaszającym  się to , co 
m ają  wykonać. Frzeznacza jednych do żniw a, 
tam  gdz>e pragnie, drugich do nawozu, trzecich 
do pługów itp. U n a i  inaczej. M azur z papiero­
sem w ustach Drzycnodzi ran o  z planem  z góry 
ułożonym  co, gdzie i ja k  rob ić  będzie. „Jak  mi 
pan nie da  tej siwej fornalki do zwózki, to  ja  se 
ide do dom u*. D rug i będzie żął ten kaw ałek  psze­
nicy, a  nie chce żąć innego. T rzeci będzie woził 
pszenicę, ale pod w arunkiem , że będzie pasł na 
ścierni, k tórej m i w tak im  raz ie  już podłożyć 
nie wolno. A ja k  taki najem nik ro b i?  Ja k  ob­
chodzi się z powierzonym m a inw entarzem  ży­
wym i m arl w ym 9 A skarcić an i w ytknąć nic nie 
wolno, bo m azur to  człek honorow y, obraża  się 
łatw o i idzie w tej chw ili do domu a ja  uie m am  
sposobu zasłąpienia go.

Politow anie opanowiąje człow ieka, gdy się 
przypatrzy  tutejszem u polskiem u ludowi; uie 
ujrzeó już nigdzie narodow ego w łościańskiego 
stro ju , nie usłyszeć chrześcijańskiego pozdrow ie­
nia. Arogancki, kosm opolityczny proli aryus. 
bezwzględny w każdym  swoim  postępku, nie k rę­
pujący się żaduą elyką, za ją ł m iejsce polskiego 
chłopa. Rzeczywiście rozczulający owoc tylolet- 
uiej pracy nad  ośw iatą  ludu.

A służba dw o rsk a?  Czy m acie W y, lam  w 
wschodniej Galicy i, w yobrażenie o takiej służbie. 
W  późnej jesieni przychodzi kilku drapichrustów  
do zgody, najczęściej bez żadnych dokum entów. 
Przezim uje się  to, nakradnie  i nałam ie m nostw o 
narzędzia, pow ybija bydłu oczy a  z wczesną 
w iosną niknie jak  śnieg m arcowy. Szukaj w iM ra 
w polu. Ż adua um ow a m e je s t uszanow aną, ż a ­
dne ustaw y n ie  chronią praw  slażbodaw cow . 
Przyjedzie agent em igracyjny i zab ie ra  sobie 
służbę dw orską bez przeszkód pod okiem  władz.

W  siedm iu w ypadkach, w k tórych  zgłosi­
łem ucieczkę sług starostw u  rzeszow skiem u, 
otrzym ałem  odpowiedź, że winni nie mogą bvć 
ani k a ran i ani odstawiani, gdyż um knęli do 
P m -  O d tego czasu winni juz kilkakrotnie byli 
w k raju , ale starostw o  rzeszow skie m a dużu 
ważniejszych zajęć, ja k  ch ronien ie  interesów  
pracodaw ców  i opiekow anie się tymi, k tórych 
p ro d u k c ja  żywi k ra j cały. T aka n iezdarność 
władz, że  ni > powiem z ła  wola, rozzuchw ala w n a j­
wyższym stopniu służbę, k tó ra  widząc tak  ja s k ra ­
we dow ody bezkarności, sta je  się elem entem  n>e 
do pokierow ania.

To jest obraz zupełnie nie przesadzony 
stosunków  rolnych w śród polskiego u d u  w oko­
licach n ie  objętych strajkam i. Jest ź le ; tak  być 
nie powinno i radzić nad zm ianą stosunków  nie­
zdrowych by potrzeba. Lecz brak  nam  ziem ia­
nom zrozum ienia wspólnego interesu, b rak  jak ie ­
goś łączącego kitu, b rak  solidarności zawodowej 
i dlatego „rozdziobią nas kruki, w rony".

Aleksander Prgedrgym »rs Az.

J(ronik«
Lwów, dnia 21 sierpnia 1906 

K u le n i!» m v łr .
We środę 23 sierpnia Fili bert* Op. — ułr. in t. 

M afteja A p . —  e,‘ nw. R a d o n u ła
Wscnód słońca 5'11 zaobol 6'b2 
We czwartek 28 sierpnia Filipa B. — (Jr. kat. 

Ław ren‘ya "d — Kai. t.low. Ciehomiła.
Wschód słońca 5*12 Tac bód 6 50.
W piątek 24 sierpn ia B artłom ieja Ap. — (łr. 

kat. J e w p ł .. — Kai. slow C kstym ira .
Wfcuód słońoa 5' 18, znehód 6 48.

Do dzisiejszego numeru dołączamy „Ziarno" 
dla tych szanownych prenumeratorów, którzy je 
obonują,

— Z armii. Pułkownik Juliusz Iskierski, ko­
mendant 1 p. ułan., zamianowany komendantem 14 
brygady konnicy; pułkownik Oskar Wi.ttmann, ko­
mendant 10 p. drag., komendantem 1 brygady kon­
nicy, a pułkownik Juliusz Thomann z 10 p. drag., 
komendantem tego pułku.

Starszy lekarz sztabowy I. kl dr. Fryderyk 
Goos, komendant szpitala garnizonowego w Te- 
meszwarze, zamianowany bzefem lekai Kim 10 ';or- 
pnsu.

Podporucznikami zamianowani z&flmli absol­
wenci wojskowej Akademii Terezyańskiej: Jau P er- 
zer przy 25 batal. strzelc. polu., Franciszek Balek 
w 1 pp., Walter Eichler przy 5 batal. strzelc. polo., 
Emil Karwinek w 55 pp., Fryderyk Waszek w 40 
pp., K aro l Guilleanme w 47 pp., Henryk Rzchorż 
w 93 pp., Stefan Mora wek przy 24 bat. strzelc. 
poln., Henryk Dworśk w 89 pp., Józef Cerm&k w 
24 pp., Jan Chraoa w 77 pp., Franciszek Knezorió 
w 45 pp., Teobald Szrfcmek 18 pp., Fryderyk Be- 
okel w 58 pp., W olter Dietl w 7 p. nł., Alfons 
Erie 3 p. nł., Maksymilian Teisinger 3 p. drag., 
Franciszek Hermann i Gustaw Appcl 1 p. drag.. 
Rudolf Kreóek 7 p. ul., Jan  Beluay 2 p. drag., 
Ernest Schmidt 13 p. drag., Jan Zaremba 8 p. ul., 
Ernest br. Mandelsloh i Jan Helleparth 3 p. drag., 
Paweł Glanonik 13 p. drag., Fryderyk Scheibler 7 
p. nł., Fryderyk Angerer 6 p. nł., Jan  br. Appel 
12 p. nł., Artur Richter 1 p. n ł ; z wojskowej te- 
ehnioznej Akademii: Aloizy Róhrich w 1 p. art. 
korp., Emil Przedrzymirski 22 p. art. dyw., Gustaw 
Wayer 11 p. art. korp., Artur Hainz 2 p. art. dyw., 
Emil Radl 30 p. art. dyw., Kajetan Scheidl 81 p. 
art. dyw., Antoni Alles i Ryszard PfefŁrer 2 p. art. 
fort., Stanisław  Sopotnicki 3 p. art. fort., Tadeusz 
Kutizeba 9 bat. pion., Emil Zagajewski 10 bat. 
pion., Karol Sohaffner 8 bat. pion,, Karol Rożan- 
kowski 9 bat. pion., Alojzy Aynedter 8 bat. pion., 
Rudolf Gold 10 bat. pion., Franciszek Wolf 11 bat. 
pion., Zygfryd Giasern 11 p. nł.; oraz następujący 
absolwenci wojskowej Akademii Terezyańskiej: Fran­
ciszek Rath w 22 pp. obr. kraj., Leon Eoker w 35 
pp. ebr. kraj.

— Z k o le i. Minlste.stwo kolei zamianowało 
rewidenta Stef. Źnrowskiego w Krakewie, ząstępoą 
naczelnika urzędu ruchu we Lwowie; uflcyałp- Kaz.

Junga, naczelnika urzędu stacyjnego w Dobromiln, 
nanzelnikiem urzędu ruchu w Samborze; starszego 
komisarza maszyn Henryka SnohanKa, zastępoę n a ­
czelnika warsztatów w Przemyślu naczelnikiem 
warszta'ów w Nowym Sączu; radcę ces. Ferdynanda 
Maroińskiego, inspektora i kontrolora k^userwaoyi we 
Lwowie, naczelnikiem I  sekoyi konserwacji we 
Lwowie i sta-szego komisarza maszyn Waleryana 
Steozkowskiego we Lwowie, naczeluik.em ogrzewalni 
w Przemyślu. Dalej zamianowani: starsi komisarze 
budow y: Apolinary Skulski, zastępca naozblaika I 
sekcyi konserwaoyi we Lwowie naozelnik em takie­
goż urzędu w Zagórzu, a starszy Komisarz budowni­
ctwa Aleksander Erfiger, naczelnik ackcyi Konser- 
waoyi w Zagórzu, ząstępoą naczelnika takiegoż urzę­
du we Lwowie I .

Kronika lwowska.
-J- Persouul dramatu teatru lwowskiego, który 

bawił przez lato w Krynicy, powrócił wczoraj do 
Lwowa, pereonal zaś operetki, który lato spędził w 
Krakowie, powrócił dziś.

Pierwsze po ferjach i pierwsze pod nową dv- 
rekcyą p. Hellera przedstawienie odbędzie się w so­
botę 1 września. Odegrane będą „ślnby panieńskie" 
Fredry.

-T- W  k o n s e rw a to r  p am  gal. towarzystwa mu­
zycznego wpisy na nowy rok szkolny rozpoczynają 
się 25 bm. w gmauhu własnym, Chorąiczvzna . 7, 
k órego ozęśó przeznaczona t,a pomieszczenie szkoły 
w jej najznaczniejszej części, zosiała .kończoną, 
W  jesieni zaś ukończoną zostanie budowa sali, pozo­
stałych nbikacyj szkolnych i bu tynku frontowego.

-f- Między narodowe wyścigi cyklistów 1 
motorów, które mają się odbyó się w dniach 8 i 
9 września staraniem i na torze klubu młouziezy 
oyKlistów, zapowiadają się bardzo interesująco. Wśród 
proponowanych biegów jest bieg rekordowy tande­
mów; zwycięzcą będzie para, która pobije znany re­
kord galicyjski pp. Lewakowski«gn i Długoszowskie­
go i  r. 1898, Zajmującym bedzie również bieg o 
mistrzowstwo Klubu aa r. 1906/7. Obeonie „misirzem" 
jest p. Lang. Dla motorów wyznaczono jako bieg 
główny 6 2 V, okrążeń lwowskiego toru, tj. 25 kim, 
W  wyśuigsoh wezmą udział nietylko amatorowie, 
ale i zawodowcy z zagranicy.

-f- P rz y  kopaniu ziemi dla założenia rn r wo­
dociągowych na ul. Łyozakuwskibj taż przy szpitala 
wojskowym, nairadono na doł zapełniony mnóstwem 
a»śoi ludikloh. Kości te zupełnie jn i  spróchniałe, 
ransiały leżeó w ziemi przeszło 150 lat.

Kronika krajowa.
Z lo t Sokołów z tra o e ll soborów Z Oświę­

cimia donoezą: W niedzielę g iicił Oświęcim w swyoh 
marach szare zastępy sokole z pod trzech zaborów. 
Przybyło mianowicie na ten zlot około 300 drnhów 
górnoślązkioh, około 200 druhów z Królestwa Pol. 
z zastępem sokolic, wreszcie liczna drużyna okręgu 
krakowskiego. Zlot rozpoczął się mszą św., po Któ­
rej odbyło się powitanie pod gmachem magistratu. 
Następnie sokoli udali się na boisko celem odbycia 
próby, a następnie spożyto w jednej z restanraoyj 
wspólny obiad. Wygłoszono przytem kilka toastów. 
Rozpoozął je  prezes oświęcimskiego gniazda p. Go­
rączko, przemawiali dalej prezes rady pow. dr. Ł a ­
zarski, dr. Seyda z Górnego Ślązka, p. Michalski, 
p. K. SrokowsKi z Zagłębia Dąbrowskiego, dr. 
Szaynowski z ckręgn krakowskiego, poseł Ko.fanty 
i dr. Lipski z Sosnrwoa. Popołudnia odbywały się 
na boiska, przy udziale tysięoy publiczności, piękne 
ówiozenia. Prziszło 100 górnoślązaków wykonało 
wolne ówiozenia obrazowe. Okręg krakow=ń wyko­
nał ładnie obmyślane ćwiczenia maczugami. Nad­
zwyczaj sprawnie wykonali drnhowie z Zagłębia dą­
browskiego ćwiczenia wolne. Dalej ćwiczyły zustępy 
krakowski na drążka, reszta zaś ua porę ozach i ko­
źle. Okuło 50 górnoślązaków wykonało malownicze 
ćwiczenia lanoami, a zakończyły popisy piramidy 
przedstawione przez drnhów krakowskich. Wieczor­
nymi pooiąęami rozjechała się sokole drużyny do 
domów pokrzepione na duchu, a zastępy górno- 
slązkie ze wzmożonemi siłami do dalszej walki z 
hakatą.

Schronienie nauczycielskie w Zakopa­
nem  Zaiftąd stow. „Schronienie nauczycielek i nam  
czjoieli w Zakopanem" ogłosił drukiem sprawozdanie 
ze swej działalnośoi za rok administr. 1905/6. Mimo 
bardzo c ężkioh warunków materyalnycb, bez należy­
tego poparcia ze strony nauczycielstwa, towarzystwo 
starało się na.lnie odnowiedzir ć pokładanym na­
dziejom i przyjść z pomocą chorym nauozyoielkom i 
naunzyoielom. Potrzebną jejl jednak gwałtownie po­
moc materyalna, gdyż w obecnych warunkach za­
ledwie minimalna część chorych i potrzbbnjącyoh le­
czenia nauczycieli może znaleźć umieszczenie w „do­
mu zdrowia", utrzymywanym przez „Schronienie". 
W  okresie sprawozdawozym znalazło w „domn zdro­
wia" przytułek 87 pacyentów, z których jednak tyl­
ko 28 było chorych aa płaca. Z liczby taj osiągnęło 
wyraźne polepszenie i adulnośó do praoy 5, poprawę 
zaś 16. Gzns leczenia wynosił przeciętnie 3 miesiące. 
Lekarzem „Schronienia* był dr. Józef Żychoń. „Dom 
zdrowia" mieśol się w Zakopanem przy ul. Cnram- 
oówki 1. 19. Położenie willi odpowiada w zupełno­
ści wymaganiom hygieny, znajduje się bowiem w 
miejscu sachem, ilineczm m  i w otoczenia świerków. 
Ogółem jest tam 8  pokoi, mogących pomitśció rów­
nocześnie 12 osób. Sprawozdanie kasowe wykazuje 
w dochodach 12.979 k., w rozchodach 12.847 k, 
Fnndnsz żelazny wynosi 867 k., fnnduse na budowę 
domn własnego 1.481 kor.

T ra g e d ja .  Z Tarnopola piszą nam: Adwokat 
tarnopolski dr. Herm in Stein nn>arł w Gleiohen- 
bergn. Zarząd zdrojowy tej miejscowości wysłał te­
legram z zawiadomieniem o tem do jego ojca, kupca 
w Tarnopolu, p. B. Si ina. Ojciec przeczytawszy te­
legram, padł martwy, tknięty paraliżem serca.

Kronllu ^ow»xeolma,
§ S lu b . W  Paryżn w kościele iw. Tomasza z 

Akwinu odbjł się 15 bm. ślnb p. Adama Ł ady Cy­
bulskiego, sekretarza krakowskiej Akademii sztnk 
pięknyoh, z panną Emilią Maury, córką generała 
wojsk francuskich, a siostrą Łnoyana, docenta uni­
wersytetu w Upsali (Szweeya) i Franoiszka, naczel­
nego redaktora znanych tygodników paryskich „R e- 
Yue bleue" i „Revne Soientihque4,.

£ Bob Wód. Związek małżeński Klandyi hra­
bianki de Gramont i Leona ks. Radziwiłła został 
unieważniony przez Stolicę św.

§ Nąjlepsjy sposób. W Warszawie w tych 
dniach wieczorem powracała uli. ą Wspólną od zna­
jomych zamieszkała w Warszawie wdowa po obywa­
telu ziemskim, pani R. Naraz podszedł do niej jakiś 
'6-letni wyrostek i w sposób Drntaluy nozyuił jej 
bezczelną propozyoyę. Pani R., osoba młoda - piękna, 
ale przytem bardzo energiczna, obnrzena postępkiem 
młokisa, chciała zawezwać pomocy, ale widząc dzie­
cięce jeszcze rysy zepsutego chłopaka, powzięła inny 
zamiar i z wdzięcznym uśmiechem poprosiła go do 
mieszkania. T a  jednakże gołowąsego Iowelai a spotkał 
przykry reznltat miłosnej wyprawy, gdyż pani R., 
przy pomocy swojej służącej, dziewczyny tęgiej i 
silnie zbudowauej, dała rnn macierzyńskie napo­
mnienie, r  którem pewną rolę grała doSÓ spora 
trzcina, a napomnienie to mnsiało wywietrzyć z gło­

wy młokosa przedwczesne amorj7, gdyż podczas egze- 
kunyi z płaczem przysięgał, że nigdy nie zaczepi 
żadnej kobiety.

§ 0 0  Zmartwychwstańcy * ftaymte.
P. h leman‘ 1 na Witosławska Imryswa u na następu­
jąc! wyjaśnienie. Mylną iest wiadonuść, lakoby ge­
nerał 00 . Zmartwychwstańców ks. Jan Kasprzycki 
był rodem z Ameryki. Urodził się on w Poznań­
sk im  i tam ukończył szkoły z» świetaem powodze­
niem. Jako aorosły młotzieniec w«tapił do nowicja­
tu polskiego Zakonn O ). Zmartwychwstańoów w 
Rzymie, gdzie się oddal study im k 'łkoletj'm  teolo- 
gi’ Wyświęcony na haołana, został wysłany przez 
ówczesnego generała Zakohu 0. Semeneńkę do Ame­
ryki, jako przełożony domn zakonnego ÓO. Zmar­
twychwstańców w Chicago i tam długie lata przeby­
wał. W przeszłym roku, gdy wszyscy przełożeni 
zjeohałi się do Rznnu dla obiorn generała, przyje­
chał i O Jan  Kasprzycki i z wielką radością całego 
zgromadzenia, jednogłośnie na generała Zakonn wy­
branym został. Człowiek to wielkich zalet rozumu i 
serca. Niemniej oeniony od niego 0 . Smolikowski, 
poprzedni generał, z chęcią się nsnuął, dla poświę­
cenia swego ozasu prauom literackim, które tak 
wielką usługę oddają nietylko Zakonowi, ale i całe­
mu społeczeństwa. Bo nietylko wydał O. Smolikow­
ski historyę Zgromadzenia 00 . Zmartwychwstańców, 
ale takie niezmiernie cenne rozmyślania i la  alum 
nów kolegium polskiego w Rzymie, a z pozostałych 
notatek 0  Semeneński „ówiozenia duchowne** i „M 
stykę". Pisma te, tak wzniosłe i piękne, są praw ­
dziwą ohiuDą dzisiejszej literatur® katoiiokiej, a tak 
przystępne, że każdy może czerpać z tych skarbów 
życia dachowego.

$ K o n g re s  m a ry a ń s k l .  W Einnedelo w 
Szwajoaryi odbywa się kongres maiyański. Od jedne­
go z uczestników otrzymaliśmy kilka szczegółów. 
Księży ujechało bardzo wieln. Polska świetnie- jeet 
reprezentowana. Zjechało 12 kapłanów z biskupem 
(kieleckim) i kilka infułatami. 0 Polsce zaszczytnie 
wspominają na kongresie. Mowy wygłaszane bywają 
na kongresie po łacinie i francusku. Ne strój panuje 
podniosły. Uczestnicy rozkosznją się cudną muzyką 
i śpiewem klasztornym w pięknej bazylice. Pogoda 
sprzyja.

§ N ow e k o le je  a lp e jsk ie . Z Spital am Pir.u 
telegrafują: Wczoraj odbyło się uroczyste otwarcie 
nowo wybudowanej linii kolejowej do Firm, części 
kolei Tanryjskiej. Linia ta  skraca drogę z Linzn do 
Selzthal o 55 kim.

§ O d k ry e la  w W e n e e y . Ciekawe zabytki wy­
kryte zostały w ostatnich czasach w Wenecji. Poi- 
czas odnawianiu t. zw. sklepienia patr/archó w, w 
kościele św. Marka, odnaleziono w kicie, spajającym 
mozaikę, małą miedzianą monetę z czasów słynnego 
doży, Henryka Dandolo. W  dziele Papadopoli, p>- 
święoonem numizmatyce, moneta owa oznaczona j-*st 
jako nader rzadki egzemplarz,- widocznie spadła oua 
na kit w czasie roboty i przechowała się tak Jo 
dnia dzisiejszego. Dzięki tej monecie można ormaczyć 
czas, w którym mozaika oweg t sklepienia ^ostała 
ułożona, a mianowicie w okresie najwyższej sławy 
starej \V°necyi, w latach 1192 do 1205. W pała­
cu dożów zaś, gdzie dokonywane są obeonie różue 
prace restauracyjne, robotnicy, w pobliżu sili 
„Trzech inkwizytorów", odkryli niespodzianie kory­
tarz potajemny, który, jakkolwiek zupełnie cierniv, 
bywał dawniej, jak się zdaje często używany. W 
korytarzu tym znaleziono liczne, dobrze zachowane 
doknmentY, oraz dnży kapelusz słomkowy, pastą 
toroę do nabojow, butelki ze śladami kwasów, kilka 
tygiów do topienia, mały piecyk, nawpół spalone 
węgle, paczkę popiołu, dwie lampy, torbę podróżną 
i t. d. Gdy to wszystko oczyszczono i przejrzano pa­
piery, okazało się, Iż są to akta, oraz corpora de- 
iicti procesu przeciw fałszerzom monet, prowadzone­
go w r, 1664.

§ A m e ry k a n ie  w E u ro p ie . Dzienniki amery­
kańskie ubolewają nad olbrzymim haraczem, jaki 
dzieoi nowego świata płaoą starej Europie. W ciągu 
bieżącego lata, jak dzienniki te twierdzą, odpłynęło 
znów do Europy 200.000 Amerykanów, którzy wy­
dadzą w różnych stolicach i miejscowościach kąpie­
lowych starego świata 250 milionów dolarów. Poło­
wa nadwyżki amerykańskiej bilansu handlowego zo­
staje tedy zwracana Enropie, obliczają pisma. Letnia 
emigraoya Amerykanów do Europy powiększa się z 
roku na rok ; w ubiegłym wyjechało ich o 28.000 
mniej, czyli 180 000.

§ K m U ntrofn  w Y a lp a ra tso . Z miejsca osta­
tniej katastrofy, spowodowanej trzęsieniem ziem., 
dzisiejsze telegramy przyniosły tylko szcznpłą ilość 
wiadomości:

Londyński „Daily Chronicie" donosi z Rio 
Janeiro, że także miasto Mendoza leży w grozach 
cale. Przeszło tysiąc osób zginęło.

Poseł ohilijski w Berlinie otrzymał od ministra 
spraw zagranicznych w St. Jago de Chili następu­
jący telegra u :  Dnia 19 bm. prowineye chi­
lijskie Yalparaiso i Tnloa nawiedzone zostały przez 
trzęsienie ziemi. Straty w ludziach nieznaczne. Szkody 
materyalne w Yalparaiso wielkie, w St. Jago ieOhili 
mniejsze. Porządku nigdzie nie zakłócono. Władze 
i ladnośó spieszą z pomocą zastępcom państw obcych 
i ich rodzinom.

Nuwoioreki „Herald" donosi z Yalparaiso pod 
datą 13 bm Pożar, który trwał od czwartku, przy­
gasa, gdyż się jnż wszystko wypaliło. Ni* ma obawy 
głodn, gdyż tysiące ton ryżu, mąki i zboża znadują 
się na okrętach. Oflar w ludziach jest prawdopo­
dobnie przeszło 1.000,

W Fort de France na Martynice odczuto kil­
kakrotnie silne trzęsienie ziemi.

Yalparaiso, po polska dolina rajska, jest nai- 
więkazem miastem handlowem republiki Chile, portem 
stołecznego miasta San tj ago de Chile, oddalo­
nego o 175 kilometrów w głąb lądu ValDarais-i 
na pierwszy rznt oka budzi wspomnienie Neapolu 
albo Genui. Miasto rozciąga się nai zatoką, otwartą 
kn północy i taż nad morzom pos ad t teren rówoy, 
ale dalej ulice są strome, a domy wznoszą się na 
znaczny oh stosunkowo wyniosłościach. Stąd panorama 
miasta od strony morza jest bardzo malowniczą 
ohodnia część E l  Pnerto, jeat starodawną Uiwh)!-!,i; 
nad morzem leży nowa dzielnica Almeudral przed­
mieściem Merced na południa; na wschód zaś roz­
ciąga się dzielnica El Baron. Stara dzielnica ma 
ulice wązkis, krzywe, strome, dzielnice nowe są zbu­
dowane po europejska. Wielkie, piękne budynki 
prywatne, kościoły, publiczne gmach? teatry pomniki 
świadczą o zamoinośoii k iltnr* mieszkańców. Wzdłnż 
wybrzeża morskiego wiedzie kolej dn '>na del Mar, 
gdzie znajdnie się cała kolonia wil i pałacyków, 
a naokoło Yalparaiso rozsiane są po górach również 
piękne wille.

Yalparaiso, jnż dzisiaj bogate, ma wszelkie wa­
runki dalszego rozwojn i będzie na zachodzie połu In. 
Ameryki odgrywać podobną rolę, jak na zachodzie 
północnej Ameryki San Francisco. Z przywozu towa­
rów do republiki Chile, przypada na port w Yalpa- 
raiso 56'24°/oi wywóz na razie nie ma dla Yalpa­
raiso większego znaczenia, gdyż Chile wywozi prawie 
wyłącznie saletrę, która skutkiem położenia pól eks- 
ploatacymyoh idzie w świat przez północne porty 
ihilijskie. Jak  s„vbko wzraaiałi* Valparaiso świadczy 

fakt, ża w r. 1820 posiadało tylko 2,000 mieszkań­
ców, a dzisiaj liczy ich 160.000.
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Republika Chile, jak cały zresztą zachodni pas 
Ameryki południowej, ma teren wulkaniczny. K or­
dyliery, biegnące wzdłuż wybrzeża morskiego przez 
Chile, Boliwię i Peru, obfitują w czynne wulkany 
i stąd trzęsienia ziemi zdarzają się tam bardzo czę­
sto. W  latach 1532 i 1784 miasta Areąuipa zostało 
doszczętnie zniszozone; a od roku 1811 do 1845 
było 826 wstrząśnień ziemi o rozmaitej sile. Dnia 20 
lntego 1835 r. Yalparaiso skutkiem trzęsienia ziemi 
zamieniło się w olbrzymią ruinę, poezem nawiedzone 
zostało przez słabsze trzęsienia ziemi w r. 1868 
i 1878.

Zuauy pensyonat „Mignon" we Lwowie został 
przeniesiony z ul. Kraszewskiego na ul. Bade- 
nich 3, I. p.

Z całego świata.
I s e h l .  Były minister wojny, gen. Edmnnd 

Krieghammer, znajduje się w agonii i nie ma już 
żadnej nadzleji.

Isc h l. B. minister wojny Krieghammer umarł 
dziś w południe.

W ied eń . Aresztowano tu niejakiego Borysa 
Sawczyńskiego, który uciekł z Kijowa, sprzeniewie­
rzywszy tam 83.000 rubli.

P e te r s b u rg . Admirał Roidestweńskij ciężko 
zachorował. Stan jego bndzi poważne obawy.

Marsylia. Uwięziony pod zarzutem udziału w 
spisku anarchistycznym szewc włoski Girillo Francisco 
nie chce daó żadnych wyjaśnień. Polioya sądzi, że 
przygotowywany zamach był skierowany nie przeciw 
prezydentowi Fallióres, lecz przeciw królowi wło­
skiemu.

■tam p o w ie t r z a .  Sprawozdanie centralne] Bte- 
oyi meteorologicznej we W iedniu i aastryaokich kolei 
państw owych. Dnia 20 sierpnia. 1906 roku o godz. 7, 
rano. Czerniowce+ 1 6 0 , Tarnopol — Lwów + 18 0, 
S te le  — — Przemyśl — . Jarosław  + 1 3 2 . Tarnów 
— No wy  Zagórz — Kraków +18-5 P r a g a  +18-6, 
Wiedeń + 1 4 0  Seuunerhig 8'8 Budapeszt + 1 5 -4. Ischl 
+10'6 Riva + 1 5 5  T ryest + 1 4 2  C elsjusza

Co czytać należy?
Uczeń w szkołach m usi „obowiązkowo" 

przeczytać w skazane m u arcydzieła lite ra tu ry , a 
„obow iązek" czy tan ia i sposób czytania, źe tak  
powiemy: „na pytel" znieczula go na piękności 
ntw orów . W ykład H om era i greckich oraz łaciń­
skich klasyków, praktykow any w  szkołach, nie 
wlew a zam iłow ania do ich  dzieł, w ięc nielicznym 
jest zastęp uczniów, którzy rozsm akow ują się w 
nich tak  dalece, iż pragną zbadać głębiej ta jn ik i 
lite ra tu ry  i w tym  celu pośw ięcają się języko­
znaw stw u. Inni chw ytają się zaw odów  prakty­
cznych i pochłonięci tro ską  o byt, nie m yślą o 
czerpaniu ze skarbnicy, w której wielcy m ężo­
wie pióra złożyli „swych m arzeń przędzę i swych 
uczuć kwiaty*.

Są jednak i tacy, którzy m im o zniechęcają­
cej formy, w jakiej podaw ano im w szkołach 
arcydzieła literatury, p ragną zapoznać się z n ie ­
mi bliżej, ale nie wiedzą, jak do tej znajom ości 
przystąpić ? Co czytać ? S zukają  wskazówek w 
przew odnikach po literackiej niwie i tu  znown 
natrafia ją  na ten sam  kanon, co w szkole, ka­
non którego pierwszem  słowem jest Hom er, o- 
statniem  rom antycy XIX. w ieku. W adą takich  
przew odników  jest ich dydaktyczność, pragną 
one przedewszystkiem  pouczać, um oralniać. Nale­
żałoby w układaniu  ich unikać zbyt w yraźnych 
tendencyj pedagogicznych, nie dodając kom en­
tarzy , poglądów, gdyż ludzie dorośli, mniej w ię­
cej inteligentni, w olą wyszukiw ać sam i piękno w 
książkach zaw arte  i w łasne tw orzyć o nich sądy. 
Takie byw ają nasze przewodniki dla czytających, 
wskazówki dla sam ouczków , w ydania dzieł słyn­
nych autorów , zaopatrzone w stępam i i t. p. T ą 
sam ą  w adą grzeszą i przewodniki niem ieckie — 
pierwsze, zarów no jak  i drugie są  — nudne, a 
to zbrodnia, której czytelnik nie przebacza.

Francuzi, będący m istrzam i w sztuce popu­
laryzow ania wiedzy, um ieją także po m istrzow ­
sku w sposób w cale nie m entorski udzielać rad  
» wskazówek. Mam przed oczym a książkę Hen- 
ł Maseł, k tóra  może służyć za  wzór, ja k  k ie­
row ać zam iłowaniem  literackiem  nietyiko mło- 
“ jeży, lecz i dorosłych. K siążka  nosi tytuł. Ce 
q u il  faut lire dans sa  v ie“, nie m oralizuje, lecz 
segreguje na podstawie psychologicznych w nio­
sków. O to, w jaki sposób rozdziela „m ateryał", 
zalecający się do przeczytania. W  siedm nastym  
roku  życia młody Francuz osiedla się w „Quar- 
tie r Latien" i poświęca uniw ersyteckim  studyom . 
Jak i rodzaj lektury odpow iada najlepiej jego u- 
sposobieniu? Autorowie rodzim i, a z pośród nich 
ci, którzy przem ów ią do niego najsilniej? Poeci. 
Ja c y  z pośród nich odpow iedzą jego usposobie­
niu, jego ideałom , jacy  zadow olnią jego w yobra­
żenia estetyczne i społeczne poryw y? Klasycy? 
Bynajm niej. Tylko poeci współcześni, najbliżsi 
naa, Musset, Hugo. K to  ich za młodu nie prze­
czyta, ten później tego nie uczyni, chyba, że o- 
bierze zawód literacki. Następnie młodzieniec 
winien czytać poetów, wiekiem do siebie zb liżo ­
nych, a więc m odernistów , którzy czerpią swe 
natchnienie z chwili bieżącej i d la tego  są  zrozu­
m iali dla tych , którzy tę chw ilę przeżyw ają. 
W ięc Verłaine a, B audelair’a i in. Maseł obok 
poetów i dram aturgów  staw ia w ielkich powie- 
ściopisarzy, a to nietyiko francuskich, lecz i cu­
dzoziemskich, a więc d’Anuuzia, T ołstoja Sien­
kiewicza, Ibsena, H auptm anna.

W  drugim  septenacie od 24 do 31 roku 
życia czytać najlepiej francuskich i niemieckich 
klasyków  i starych  historyków , w trzecim  łaciń­
s k ic h i  greckich poetów , a obok nich kronikarzy 
i polityzow . Czyż niewłaściwiej odczytyw ać Ho­
m era w 37 niż w 18 roku życia?  W  czw artym  
okresie, gdy um ysł dojrzał należycie, otw iera się 
miejsce poczestne dla filozofów. W piątym , około 
50 roku życia, strefa poetów już przekroczona, 
um ysł zajm uje się dociekaniam i, rozpam iętyw a- 
niam i, sk łan ia  się ku analizie i w tedy najodpo­
w iedniejszą je s t  lite ra tu ra  pam iętnikarska, histo­
ryczno-filozoficzna. Człowiek w kracza na arenę 
życia publicznego, bierze w niem udział i dlatego 
in teresu je  się działalnością tych, k tó rzy  n a  tej 
drodze się zaznaczyli. W  ostatnim  okresie, s ię ­
gającym  do la t 60 i wyżej, myśl zw raca się już  
ku zaświatom , pragnie je ogarnąć, szuka ro z­
w iązania zagadek b y tu ; czyż nie w łaściw ie w ów ­
czas zagłębiać się w księgach religijnych, czytać 
Ew angelistów , psalm istów, ojców K ościoła?

T akim  jest podział H enryka Maseł, niew ąt­
pliwie oparty  na  znajom ości duszy ludzkiej i za­
stosow any do potrzeb życia i do po trzeb  ducha. 
Książka to ze w szechm iar ciekaw a. S.

„K ronik szkandaleis" (w żargonie polsko-żydow­
skim), cięty wiersz: „Hakacie*, dowcipne dwa obszer­
ne fejletony itd., a próoz tegc niezliczone mnóstwo 
nlotnych dowcipów, prozą i wierszem, treści ogólni­
kowej. Dział korespondencji z prowincji również 
bardzo obfity. Rysunki doskonałe, a kartę tytułową 
poświęcił „Śmigus" artystom naszego dramatu, 
przedstawiając, jak  spędzają czas w Krynicy, na 
willediiatnrze, w chwilach wolnyoh od zajęcia na 
scenie.

Henryk Sienkiewicz.

PRZYGODA ARYSTOKŁESA.
Akryzione, łona Ktezipa, golibrody z Eginy, 

była to rządna gospodyni, ale niewiasta nieoo swar- 
liwa, trzymająca krótko niewolników i męża. To 
też, ujrzawszy go pewnego razu wracającego dość 
nierównym krokiem z portu w towarzystwie nie­
znanego człowieka, wypadła natychmiast przed 
dom i wziąwszy się pod boki, poczęła wypy­
tywać:

— Cóż to za drągala za sobą prowadzisz? 
Założę się o dwie drachmy, że znów kupiłeś nie­
wolnika.

— Krysiu, tylko uspokój się! odrzekł pokorny 
Ktezip. W iesz, że do obsługi gośoi potrzeba mi 
trzech ludzi, a K alias zestarzał się ogromnie. Wczo­
raj dziobnął nożyczkami Arohytasa za lewem uchem, 
wękutek czego Archytas nie choiał za strzyżenie za­
płacić. Tak nie można... Musiałem kupić kogoś do 
pomocy, więc kupiłem i... tanio kupiłem...

— A dla dobicia targu spiłeś się i  tym, któ­
ry cię oszukał?...

— Mam trochę czkawki, ale nikt umie nie 
oszukał. Sprzedał mi go jakiś bardzo porządny spar- 
tanin... Pollis... taki — Pollis! Nie byle kto, bo 
powiedział, że wraca z Syrakuz, gdzie był posłem 
do tyrana Dionizyusza, który mu tego właśnie czło­
wieka darował.

— To głupi był, że go i darmo wziął, a tyś 
jeszcze głupszy, żeś za niego zapłacił. Doić spoj­
rzeć, żeby poznać, że to jakiś niedołęga.

— Bo miał morską chorobę, ale spójrz jeno
na jego twarz i barki. Pachołek, jak dąb, niech się
tylko trochę odżywi...

— Taki odżywi!... Czterech będzie teraz, dzię­
ki twojej mądrości, darmozjadów, którzy w tydzień 
więcej pożrą i wypiją, niż w miesiąc zarobią.

— Tn, zmierzywszy gniewnym wzrokiem nie­
wolnika, Bpytała nagle:

— Czego patrzysz na mnie, jak  kozieł na 
wodę?

A  niewolnik skłonił się i odpowiedział:
— J a  się wykupię, pani... Pochodzę z dobrej 

rodziny i mam możnych przyjaciół.
— Na Atenę Ergane! — zawołała Akryzione. 

Znamy się na tych rodzinach i tych wszystkich przy­
jaciołach. Każdy nowo kupiony tak mówi, żeby go 
napyohać jadłem po gardło i nie zapędzać do ro ­
boty. Coś za jeden?

— Jestem Ateńczyk, pani, syn Aristona z Kol- 
litu. Imię moje jest Ariztokles, a przezwisko, które 
może obiło się o twe uszy... Platon.

— Platon? Pierwsze słyszę! A umiesz strzydz 
i golić?

— Nie, pani.
Na to Akryzione zwróciła się znów do męża:
—  Z góry wiedziałam, że będzie do niczego...

Kur. toar80.

ffltt sriysiyczio-llteffl.
„Śmigus" przynosi czytelnikom swoim w nu­

merze ostatnim, z 15 bm. znowu obfity zapas hn- 
moru i wesołości. Trudno wymieniać wszystkie arty­
kuły, wymienimy tylko: „Wojnę cesarza Wilhelma 
z dziennikarzami*, „Listy słomianego wdowca"

(Telegrafem i  pocztą.)

— Donoszą, że w spraw ie m artyrologii 
dzieci polskich, zm uszanych w szkołach do ncze- 
nia s|,ę religii w języku niem ieckim  i do m odle­
nia się po niem iecku, poczynił ks. arcybiskup 
StableWBki odpow iednie przedstaw ienia u  rządu. 
— S praw ą tą  zajm uje się także „S traż", k tóra  
ośw iadczyła też gotowość dopom ożenia ubogim 
rodzicom  do przeprow adzenia procesu przed 
sądem  przeciw  katow aniu  ich cUieci w sako- 
łach.

Z
(Pocztą.)

— Groza obostrzeń stanu wojennego, jakie 
z winy środowych zamachów socjalistycznych spadły 
ponownie na Warszawę nadaje miastu wygląd spe- 
oyalny. W ostatnich dniach ruch uliozny przez parę 
godzin południowych był stosunkowo dość ożywiony, 
ale popołudniu malał a pod wieozór słabnął szybko, 
nawet w najbardziej ożywionych arteryaoh, na bo­
cznych zaś ulicach i w dzielnicach odleglejszych od 
środka m iasta, już od 6  wieczorem zamierał zupełnie. 
Patrole krążą gęsto, co ohwila widzi się kogoś z 
podnieslonemi w górę rękami, poddawanego rewizji 
osobistej, przechodnie starają się unikać spotkań nie­
miłych, ohoó ostrożność ta wywołuje skutek wprost 
przeciwny. Mimo znacznie zmniejszonego ruchu, stan 
wojenny w ostatnich dniach zapisał się krwią dość 
obficie przelaną na ulioaoh i kronika codzienna, jak 
dawniej, przepojona jest krwawymi wypadkami, walk 
partyjnych, walk socjalistów z władzami, napadów 
pospolitych bandytów.

— Dotychczas w czasie największych rozru­
chów warszawskie pogotowie ratunkowe korzystało 
z nietykalności na ulicach. Przed jego trąbką i ka­
retką rozstępowały się zarówno tłumy rewolucyjne, 
jak i patrole lub całe kolumny wojska. W chwilaoh 
całkowitego zamarcia rnchu na nlioach, ono jedno 
miało prawo przejazdn, wobec którego ustępowały na 
bok wzburzone namiętności i wszelkie najostrzejsze 
zarządzenia. Podczas krwawych wydarzeń dni ostat­
nich pogotowie kilkakrotnie znalazło się w niebez­
pieczeństwie. Oddziały wojska zatrzymywały karetkę 
i groziły strzałami. Przy ulicy Marszałkowskiej kilku 
szeregowców zamierzyło się bagnetami na jadąeego 
na koźle lekarza z aan'taryuszami i tylko interwen- 
cya jakiegoś starszego wojskowego zapobiegła kata­
strofie. Na ul. Chłodnej ohoiano do karetki daó sal­
wę, którą powstrzymał jednak podoficer. Podobne 
niebezpieczeństwo groziło lekarzowi przy nl. Pawiej, 
gdy z sanitarynszami wchodził do jednego z mie­
szkań. Faktów tego rodzaju pogotowie ma wiele do 
zakomunikowania z dni ostatnich. Pod wrażeniem 
tych swoich przygód, pogotowie postanowiło zwrócić 
się do naczelnej władzy wojskowej z przedstawieniem 
całego niebezpieczeństwa, które grozi instytucji i 
prosić o poozynienie zarządzań ku uświadomieniu 
patroli ulicznych o charakterze pogotowia i potrzebie 
nietykalności jego fnnkoyonaryuszów.

— „Schlesische Zeitung" podaje szczegóły 
„krwawej środy" w Łodzi, Wskutek eksplozji bom­
by 13 osób odniosło rany, a przy strzelaninie, która 
się wywiązała, rannych i zabitych było razem 40 
osób. Najstraszniejsze rzeczy rozegrały się przy uli­
cy Mikołajewskiej. Do ewangelickiego probostwa da­
no ogółem 50 strzałów. Ponieważ wojsko twierdziło, 
że z domów strzelano do żołnierzy, przeto urządzono 
rewizję w domaoh sąsiednich. Rezultat był jak zwy­
kle: winnych nie znaleziono, ale mieszkańeom pogi- 
nęły pieniądze i kosztowności. Uwięziono ogółem o- 
sób 780, pomiędzy któremi są dzieci zaledwo 14-le- 
tnie i starej ponad lat 60. Kilka uiemieokich pod­
danych zaprotestowało przeciw rewizjom i wysłało 
do niemieckiego generalnego konsula w Warszawie

„depeszę z prośbą o pomoc. Telegramu tego jednak

władze nie przepuściły. Wobec tego Niemcy łódzcy 
wysyłają do W arszawy deputacyę, która ma niemiec­
kiemu konsulowi generalnemu przedstawić ustnie ich 
zażalenia.

— Wskutek strajku robotników i wywołanej 
nim przerwy w przeładowywaniu na stacyi Łowicz 
Kaliski, kolej wiedeńska od 19 bm. aż do odwo­
łania przerwała ładowanie i wysyłanie towarów 
adresowanych przez Łowicz w obydwu kierunkach.

(Pocztą.)
—  W pow. szawelskim w pewnej budce kole­

jowej wyrżnięto całą rodzinę, złożoną ze stróża, żony 
i dwojga dzieci. Morderców schwytano.

— W  dobrach Mawaszkiewioze w gub. siedle­
ckiej nieznani ludzie zabili córkę obywatela Pooza- 
skiego i  skaleczyli pokojówkę i kucharkę. Przy­
puszczają, że to zemsta włośoian. W powiecie uwię­
ziono agitatorów.

Z
(Pocztą.)

— Zamierzony z Żmerynce zjśzd nauczycieli 
ludowych nie odbędzie się z powodu protestu żan- 
darmeryi.

Telegramy i telefonematy
z  dnia 21 sierpnia 1906.

P o z n a ń . Ojciec św. w dowód szczególniej- 
s*ej łaski i w ielkiego uznania gorliwej pracy 
ks. arcybiskupa S tablew skiego około duszpaster­
stw a pow ierzonej m u archidyecezyi, w ystosow ał 
do niego list w łasnoręczny.

B e rlin . „N ordd. Allg. Z  tg" donosi, że ce- 
earz W ilhelm  nie pow ziął jeszcze ostatecznej 
decyzyi w spraw ie dymisyi pruskiego m inistra 
rolnictw a Podbielskiego.

B e lg ra d . Angielski pos. W hitead wręczył 
wczoraj przedpołudniem  królow i na uroczystem  
posłuchan ia  sw e pism a uw ierzytelniające.

M ed y o lan  W czoraj rozpoczęły się wielkie 
m anew ry włoskie w okolicy alpejskiej i potrw a­
ją  do 30 sierpnia. M anewry te są bardzo in tere­
sujące ze względu na tem at, k tóry  b rzm i: „N ie­
przyjaciel przekroczył granicę i m aszeruje na 
Brescię, w ojska włoskie po otrzym aniu posiłków 
przechodzą do kontrataku".

N ow y J o r k .  T elegram  z H ayanny donosi, 
że przedsięwzięto tam  aresz tow ania  z powodu 
w ykrycia spraysiężenia na życie prezydenta P a l­
my. W ojsko stoi w pogotowiu, ażeby wyruszyć 
do Pina del Rio, gdzie ma być ukry ta  b roń  p o ­
wstańców.

Z ziem polskich.
Z a k u sy  rn sy f ik a c y jn e .

Duchowieństwo praw osław ne eparchii chełm ­
skiej przesłało konsystorzow i praw osław nem u w 
W arszaw ie zbiorow y w niosek o w yjednanie w 
Petersburgu rozporządzenia, aby  dla skuteczniej­
szej walki z katolicyzmem dobra ziemskie dona- 
cyjne i m ajo raty  R o s ja n  w guberniach lubel­
skiej i siedleckiej przy projektow anej reform ie 
rolnej były sprzedaw ane wyłącznie w łościanom  
w yznania praw osław nego oraz aby Bank wło­
ściański nabył te dobra i rozparcelow ał je  na 
w arunkach  ulgowych. Pom ysł ten m a na  celu 
skupienie wszystkich praw osław nych, którzy o- 
becnie m ieszkają śród katolików  i b . unitów  i 
ulegają ich wpływowi. M ajorat K onkolew nice w 
pow. razińskim  został już  w ten sposób ro zp ar­
celow any i sprzedany wyłącznie praw osław nym . 
N astępnie duchow ieństw o praw osław ne tej dyece- 
zyi żąda, aby pozwolono w ydrukow ać P ism o 
św ięte (praw osław ne) w języku rosyjskim  i pol­
skim, co, zdaniem  tiego duchow ieństw a, byłoby 
skutecznym  środkiem  przy ponow nem  naw racaniu 
b. unitów  n a  w yznanie praw osław ne.

Z Rosyi.
Ministerstwo dla kresów.

„Rnssk. Słowo" donosi: W  sferach rządo­
wych poruszono zasadniczo spraw ę utw orzenia 
nowego m inisteryum , pod nazw ą „m inisteryum  
kresów ", a  którem u podlegać będą wszystkie 
spraw y, dotyczące P o l s k i  i K aukazu. Ogłosze­
nie ak tu  o utw orzenia now ego m inisteryum  spo­
dziew ane jest w najbliższej przyszłości.

Przeciw rewolucyonistom.
Z  Moskwy donoszą: Śledztw o, prow adzone 

w sp raw ach  ostatnich zDrojnych rabunków , bę­
dzie miało za następstw o olbrzym i proces, który 
sądzony będzie w izbie sądow ej z udziałem przed­
staw icieli stanów . O skarżenie dotyczy całego 
stow arzyszenia, stanow iącego  odłam stronnictw a 
socyalno rew olucyjnego i m ającego za zadanie 
między innem i, przym usow e „wywłaszczanie" na 
cele rew olucyjne. Podobno z tą  sp ra w ą  m ają 
związek spraw y, w ytoczone z powodu znalezio­
nych w Moskwie fabryk  bomb. Ma to  być wielki 
cios d la  o rganizacji rew o lucy jnej; przywódcy 
jed n ak  nie zostali schw ytani, gdyż znajdują  się 
obecnie za granicam i p ań stw a . Podobno wszystkie 
rzeczy, odebrane w osta tn ich  czasach, j a k : broń, 
dynam it, d rukarnie, bom by, kosztow ały stro n ­
nictw o rew olucyjne przeszło 100.000 rubli. Na 
cel ten nżyto podobno pieniędzy, zrabow anych 
w knpieckiem  T ow arzystw ie  wzajemnego kredytu. 
Mówią, że część sum y zrabow anej oddano do 
rozporządzenia sekcyi opozycyjnej stronnictw a 
socyalno-rew olucyjnego. P rzy  rewizyi w szkole 
technicznej, prócz karab inów  m aszynow ych zn a ­
leziono znaczną ilość nabojów  i kilka rew ol­
werów .

Malwersacje w intendan turze.
Z P e te rsb u rg a  d o n o sz ą : Śledztw o w sp ra ­

wie olbrzym ich nadużyć, dokonanych podczas 
wojny rosyjsko-japońskiej przy przewozie tow a­
rów , ta k  rządow ych, jak  pryw atnych , jest już na 
ukończeniu. O gólna sum a nadużyć, ujaw nionych 
n a  jednej tylko stacyi Innokentjew skaja , prze­
kracza cyfrę 2 milionów rubli.

Proeesy o bunty wojskowe.
Kronsztad. W batery i Litke wykonano 

w yrok śm ierci n a  7 żołnierzach i 3 osobach cy­
wilnych, skazanych przez aąd wojenny za udział 
w buncie.

R o zp raw a  przeciw  dalszej grupie oskarżo­
nych o zam ordow anie oficerów i bunt rozpoczyna 
się dzisiaj.

Uwięzienie posła.
H u m a ń . N a stacyi w H um aniu  uwięziono 

byłego posła  F ren k la .
Terror.

P e te r s b u rg . (P. Ag.) R adykalny dziennik 
„ T ow arzysz" d o n o s i: „R ada zemsty ludu", k tóra

onego czasu  w ydała i w ykonała w yrok śm ierci 
na  pośle do D um y H ercensztajnie, w ystosow ała 
obecnie do rodziny zabitego posła wezwanie, 
aby ta  do 3 dni złożyła 3.000 rubli na  pogorzel­
ców m iasta S yzran ia , 4.000 rubli na rodziny p o ­
m ordow anych polieyantów oraz aby um ieściła  w 
p rasie oświadczenie, że nikt z członków rodziny 
nie przyłączy się do żadnej party i politycznej. 
Jeżeli rodzina nie uczyni zadość tem u w ezw aniu, 
w yda tem sam em  n a  siebie w yrok śm ierci a 
m ienie jej będzie zniszczone.

Watykan a  Francya.
P a ry ż . Dziennik urzędow y ogłasza pierw szą 

część spisu dóbr kościelnych, k tóre będą oddane 
gm inom wyznaniowym , m ianow icie gminom pro ­
testanckim  i izraehekim. Izraelici dotychczas u- 
tw orzyli w  departam encie Y osges jedną  gminę 
wyznaniow ą.

P a ry ż . (A gencja  H avasa). D onoszą z y a l ­
p ara iso : Setki zwłok leżą niepogrzebane. Liczba 
osób zabitych wynosi 1500. Około 3000 osób, 
o k tórych sądzono, że zginęły, zdołało się u ra ­
tować. Szkody w yrządzone oceniają na  5 m ilio­
nów funt. sterl.

Bułgarzy i Grecy
Sofia . R a d a  m inistrów  uchw aliła 500 ty ­

sięcy franków na B ułgarów  m acedońskich, któ­
rzy ucierpieli od band greckich.

G recki agent dyplom atyczny Zalacosta, 
przygotow uje się do opuszczenia swego stanow i­
ska, o trzym ał bowiem  od swego rządu polecenie 
zerw ania z Bułgaryą.

Z Krety.
P a ry ż . (Ag. H aw asa). Po tw ierdza  się wia­

dom ość. że Zaimis zostan ie  gubernatorem  Krety.

Trzęsienie ziemi w Chili.
N ow y J o r k .  Z V alparaiso  d o n o sz ą : Miej­

scowości Los Andes, Locale, San Felipe, Melun, 
C asa Blanca, Limache, P ilo ta , In o  el M ar, Be- 
tona, Tejo, L laj-L laj i p arę  innych leżą w g ru ­
zach wskutek trzęsienia ziemi. S tra ty  w ludziach 
w ynoszą: w Limache 130, w Pilota 30. P rzy ­
puszczają, że poza V alparaiso  zginęło okoto 
1.000 ludzi skutkiem  trzęsien ia ziemi. W yrzą­
dzone szkody dochodzą do 2 milionów funt. 
sterl.

Y a lp a ra iso . W edług w iadom ości, nadeszłych 
z południowej części k raju , wszystkie w strząśnie- 
n ia  były odczute w p ro w in c ji T a le a ; szkody 
jednakże są nieznaczne. Tylko nieznaczna liczba 
cudzoziem ców w trzęsieniu ziemi utraciła życie.

P a ry ż . Do Agencyi H a ta sa  donoszą z Sant- 
J a g o d e  C hile: Prezydent o trzym ał od prefekta
z V alparaiso spraw ozdanie tej tre śc i: M iasto 
jest zupełnie zniszczone, te  budynki, które oca­
lały, są  w takim  stanie, że m uszą być rozebrane. 
W mieście ogłoszono stan  oblężenia w celu 
u trzym ania porządku. W ojsko otrzym ało rozkaz 
zastrzelenia każdego, kto będzie przychwycony 
n a  rabunku  na zgliszczach. W ody b rak .

Żywności starczy jeszcze na miesiąc. Lud­
ność poczyna odzyskiw ać otuchę Pogrzebano 
dotąd tylko 200 zwłok, gdyż brak  ludzi, którzy- 
by zajęli się pochow aniem  tak  wielkiej liczby 
zm arłych .

W ogóle na  podstaw ie zebranego dotych­
czas m ateryału doświadczalnego, konkludują naj­
wybitniejsi strategicy, co do użytku w wielkiej 
wojnie, w bitwach, w których walczą przeciw 
sobie dwie liczne arm ie, tego rodzaju uniformy 
neu tra lne  wcale się nie nadają i mogą Dawet 
pow odow ać dla w łasnej armii wielkie szkody, 
gdyż bardzo możliwem jest, że oddziały piechoty 
ubrane w takie szare  m undury, ostrzeliwane bę­
dą  przez w łasną artyleryę, k tóra  je  weźmie za 
nieprzyjaciela. N atom iast w wojnie podjazdowej 
i w służbie wywiadowczej pożytek ich może być 
ogromny.

B ardzo dobre rezultaty  dały doświadczenia 
przedsięwzięte przez Japończyków w ostatniej 
wojnie z m askow aniem  m anew rujących w obli­
czu nieprzyjaciela oddziałów. Oto żołnierze całe­
go oddziału narzucili na  siebie coś w  rodzaju 
w elonu, w kolorze zastosow anym  do terenu, na 
którym się poruszają. P rzez  to zacierają  się kon­
tury  m anew rujących żołnierzy do tego stopnia, 
że nie m ożna ich odróżnić od krzaków  i innych 
przedm iotów . Jeszcze bardziej m ożna w prow adzić 
w błąd nieprzyjaciela, gdy taki oddział ubrany 
jest w welony dwukolorowe. W  arm ii austrya- 
ckiej robiono ubiegłej zimy podobne Dróby z od­
działem m anew rującym  na nartach . Żołnierze te ­
go oddziału ubrali papierow e peleryny koloru 
białego i dzięki tem u, kom isya obserw ująca ich 
ćwiczenia, nie spostrzegła ich, aż gdy się zb li­
żyli na niespełna trzysta kroków.

T o  i owo.
N a p e n s j i .
— Z czego się panienki śmieją?
— Nie z pana, panie profesorze.
— Proszę nie kłamać!

Rozmaitości.
Q Ze s ta ty s ty k i  za  u d n fe n ta . Na k iżdy  ty ­

siąc mieszkańców ziemi przypada 508 żyjących w 
A zyi, 262 w Europie, 111 w Afryce, 32 w Amery­
ce, 5 w okolicach podbiegunowych, a tylko 2 w 
Australii- Azya obejmuje przeszło połowę m ieszkań­
ców globu, Europa jeduą czwartą.

Q Co ja d a ją  N iem cy ?  Je st rzeczą wiadomą,
że Niemcy, a szczególniej Prusacy lubują się w ko­
ninie. Ten ich gust wzmaga się z roku na rok. W  
r. 1904 zjedzono w rzeszy niemieckiej 120.000 koni, 
w roku następnym już 180.000. Konina przypada 
do gustu  szczególnej m iesskańeom  północy, np. L u­
beki. Niemcy nie gardzą też i psami, te biją w 
Prusiech, Saksonii i Bawaryi. W  r. 1904 zjedli 
Niemcy 7 .000 psów, roku następnego 9 .600 .

£2 M asow ego n is z c z e n ia  p ta c tw a  dopuszcza 
się moda teraźniejsza. W  roku zeszłym sprowadzono 
do Anglii 30  milionów ptaków egzotycznych ku 
ozdobie kapeluszów dam skich. Jeden jedyny fab ry ­
kant londyński zakupił w Indyach 400 000 kolibrów, 
600.000 ptaków rajskich i 450,000 innych. „Daily 
M ail" oblicza, że na całym  świecie zabija się 
rocznie około 290 do 300 milionów ptaków, byle 
tylko uczynić zadość życzeniom modystek.

Barwa mundurów wojskowych.^
Najwyższy zarząd  wojskowy austryacki po­

stanow ił z okazyi tegorocznych m anew rów  przed­
sięwziąć na wielka skalę próby z tak  zwanym i 
„uniform am i neu tralnym i", tj. sporządzonym i z 
m ateryi o takiej barw ie, iżby oddziały wojskowe, 
ubrane w tego rodzaju uniform y, mogły ile m o­
żności jak  najbardziej zbliżyć się do nieprzyja­
ciela, niewidziane przezeń. Problem at ten od kil­
ku lat już studyow any jest w szechstronnie w in­
nych arm iach europejskich, ale rezultaty  odno­
śnych prób są do tej pory bardzo mierne. We 
F rancyi i Szw ajcaryi czyniono w roku ubiegłym 
tego rodzaju  dośw iadczenia i ubierano  oddziały 
wojskowe w m undury wszelkich możliwych ko­
lorów. O statecznie stw ierdzono, że nie m a takie­
go koloru, któryby absolutnie daw ał pewność, iż 
n ieprzyjaciel nie odróżni wojska, ubranego w u- 
niform  takiego koloru, od otaczającej go p rzyro­
dy, są  natom iast niektóre kolory bardziej zd ra ­
dzieckie od innych, a do nich należy przede­
wszystkiem  kolor czerwony.

Przy tegorocznych dośw iadczeniach, przed­
sięw ziętych w arm ii austryackiej, używane są  
m undury, sporządzone z m ateryi koloru szarego  
rozm aitych odcieni. W  arm ii niem ieckiej robiono w 
roku ubiegłym również doświadczenia z kolorem  
szarym  i jenerał Bigge, który przeprow adzał s p e ­
c ja ln e  studya w tej m ateryi, ogłosił o nich o b ­
szerną rozpraw ę, w której stw ierdza, że jedynie 
n a  żółtych ścierniskach i na  tle w idnokręgu z 
zachm urzonem  niebem, m undury szare  są  trochę 
mniej widoczne od zwykłych, używ anych w arm ii 
niem ieckiej, natom iast na polach świeżo zora­
nych i na krawędzi lasu  zarysow ują się jeszcze 
w yraźniej.

Skądinąd cokolwiek korzystniejszym  jest 
kolor szarozielonawy. Na odległość 700 metrów 
nie m ożna było dostrzedz oddziału  ubranego w 
m undur tego koloru naw et przez lunetę, ale w 
m undury tej barw y ubrani byli jedynie żołnierze 
obsługujący karab iny  m aszynow e, które to  od­
działy stanow ią i ta k  dla nieprzyjaciela cel o 
wiele trudniejszy, niż batalion  ̂ piechoty lub kom­
pania. W  Jap o n ii rob ią  próby z uniform am i ne­
utralnym i koloru bronzowego, n a  ten sam  kolor 
zdecydowała się Szwecya, D ania zaś n a  zielona- 
w o-szary.

Z rynków towarowych.
B a n k  r o ln lm y  w e  L w o w ie .

Lwów dnia 21 sierpnia.
Dziś notujem y za BO kilogram ów loco L w ó w . 

w aln ta  koronowa-
Fszenica gotow a od 7-50 do 7-70, p szen ica  n a  ter- 

m ina 7 30 do 7’50. Żyto gotowe 5'BO do 5-70, ży to  na 
term ina fi 80 do 5 50. Owies obroczny gotowy 6*80 do 
680. Owiec obroczny n a  term ina 6.00 do 6'80 Jęczm ień 
pastewny 5'7ó do 6'00. Jęczmień brow arn iany  Ó00 do 
0-00. Rzepak 00 00 do 00-00. L n ia n k a  O-0Ó do 0"(K). 
Groch pastew ny 6 00 do 6 80, groch do go to w a n ia  
8.00 do 9.00. W yka 5'60 do 6'00. Bobik 5-80 do 6^60 
H reczka 00.00 do 0Ó00. K ukurndza nowa za 66 kilo  
00-0 do 0-00, kuknrudza s ta ra  0*00 do 0-00. C hm iel no­
w y z a  56 kilo 00-00 do 00 00, chmiel s ta ry  00-00 do 
00 00. Koniczyna czerwona 45-00 do 55-00, ko n iczyn a  
b ia ła  40-— do 50-—, koniczyna s zw e d zk a  50-— do 
65'—. Tym otka 00' — do 00'—.

Spirytus paritas Tarnopol za 100 litr . n o w y od 
86-— do 36’25. Spiry tus p a rita s  Tarnopol n a term in y 
— •— do — , sp iry tus paritas Tarnopol ekskontyn- 
gentowany 18 25 do 18'50.

B u d a p e s i t  dnia 21 sierpnia 1906 K urs w  koro 
nach i po 100 klg. Notowano Dszenićę n a październik 
14-48—14-50, na kwiecień 15 08—1510, żyto na paź­
dziernik 12-34—12-36, na kwiecień 12-76 do 12-78, 
owies na październik 12 88 do 12-90, na kw iecień  
13-24 do 13-26, kukurudza na sierpień 12 20 do 12*22, na 
wrzesień 12‘26, do 12-28, n a  maj 10-44 do 10-46, rzepak 
na sierpień —■— do —■—.

Oferty: na pszenicę mierne.
Chęć k a p n ą : m ierna
U sposobienie: słabe.
Pogoda: pięknie.

Z rynków pieniężnych.
W i e d e ń  d 2 ! sierpień 1906. (Telegram „G azety  

Narodowej"). Zam knięcie giełdy o godz. 2 m inut 90 
po południu. Akcye austryackiego zakładu k red y to ­
wego 669-50, węgierskiego zakładu kred yto w ego  807-50, 
Anglobanku 309-—, IJnionbanku 548-50, Banka d la  
krajów  koronnych 410'—, Bankvereinu 548"—, Boden- 
creditu  1040-—, galicyjskiego Banku hipotecznego 
574- — , kolei państwowych 671'25, kolei południow ej 
162 50, tram w aju  A. —.—, B. — , kolei Elbethal 
451*25, kolei północnej 5500, kolei czem iow ieokieg 
580-—, alp iny 591-50, Rima M urańva 577-— , praskiego 
tow arzystw a żelaznego 2777vO, fa b ry k i broni 580-— 
tureckie tytoniow e 405-50 galicyjskiego karpackiego 
T ow arzystw a naftowego 560'—, oblig. węg. indem m z. 
91-10, ren ta  m ajowa 99'35, austryacka ren ta  koronow a 
99'35, węgierska renta koronowa 94-45, 56-let. lis ty
T ow arzystw a kredytowego ziemskiego 98'80, 4-pro- 
centowe lis ty  banku hipotecznego 98'25, 4 i  p ól pro­
centowe listy banku krajow ego 100-85, 5-prooentowe 
lis ty  banku hipotecznego 111-60, 4-procentowe Banka 
kraj. 9S70 4 i pół proc. Banku kraj. 101*50, 5-prooent. 
komunalne obligacye Banku kraj. — —, 4-prooentowe 
galicyjskie obligacye prop. 99 50, 4-procentowe g a lio . 
pożyczki krajowe z r. 1893 98'50, 4-procentowa po­
życzka m iasta  Lwowa 07 40, losy tureckie 162-75 m ar­
ki 117 .30, ruble 251-50, 5 proc. ren ta rosy jska z  1906 
r- 79-10.

NADESŁANE
(Za tę rubrykę Redakoya nie odpowiada.)

Młodzieńczą świeżość
m ożna zachow ać bardzo d łu g a  je -  
żeb się używa preparatów , znanych 
i uznanych jako  doskonałych, do 
których należą C rćm e S im o n  oraz 
p u d e r  ryżowy S im o n a ; jednocze­
śnie bardzo trzeba unikać koam e- 
tyków podejrzanych.

loternat wychowawczo-naukowy
D r, fiEAMEDA

we Lwowie przy ul. Hoffmana Opata bocznej 9
pc^. kierow nictw em  dośw iadczonego lekarza  i r u ­
tynowanego pedagoga przyjm uje uczniów szkół 

średnich, pryw atystów  i eksternistów .

Polecamy

Konwersyę 4 ‘/ * %  pożyczki m. L w o ti
na uolne od podatku

4 %  obligacye pożyczki m. Lwowa]
pod warunkami ogłoszonymi w prospekcie 
konwersyjnym, który przesyłamy n a  ż y ­

czenie.

SOKALi LILIEN
Dom bankowy i kantor wymiaay.

Dr. Emil Lateiner
telier z dniem  25 b. m. do sąsiedniej kam ien ie j 
przy ni. K opern ika 1. 7.

P rz y je c h a li  d o  L w ow a d. 21 s ie r p n ia  1906.
Hotel Earopejski. (Alberta Szkowrona). K. 

hr. Krasioki z W ołyuia, dyr. P . Eomoruieki se 
Schodnicy, B. Durski z Łanowiec, S . Noel i  Dro­
hobycza, J .  Augustin z Bukaresztu, W. Morawzki s 
Olszy, S. Zwolski z Bryniec, W. Pieniążek a Li­
pinki, A. Mysłakowski z Mogielnicy, dr. Szpunar a 
Łańcuta, H. Gottleb z Tehlowa, W. Dunzer z Wie­
dnia, C. W. Kleber z Wiednia, J . Engel a Wiednie.
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SPOKÓJ.
TOM PIERWSZY.

(Ciąg dalszy).

— W asza K rólew ska W ysokość żartu je.
— Oh, wcale nie. Jest to  moje pow ażne i 

nieodw ołalne postanow ienie.

— A lei W asza K ró lew ska  W ysokość nie 
przeczuw a, jak ie  następstw a mieć może taki 
niezwykły krok. Któż nam  zaręczy, że ta  z pło- 
nącem i oczam i S e re ra  je s t isto tą, która zasłu ­
guje n a  łaskaw e zajęcie się nią W aszej K rólew ­
skiej W ysokości.

— M oja najlepsza pani H erdern, widzisz

strachy  w  biały dzień. L is t nasz nie zobow ią­
zuje przecież do niczego. Gdy dowiem y się o 
ad resie  Severy, dowiemy się  potem  o jej osobie. 
Jeżeli nie je s t ladylike, no, to  zasłona milczenia 
spadnie na nasze projekty, jeżeli zaś je s t osobą, 
k tó ra  zasługuje na to, aby ją  wynieść, to  nic już 
nie stanie na przeszkodzie, by sta ła  się obok 
mnie drugiem słońcem.

— Co W asza K rólew ska W ysokość rozu­
mie pod tern ? Czy nieznajom a m a rzeczywiście 
być lansow aną w  dw orskie tow arzystw o?

— Jeżeli jej osoba zapew nia pow odze­
n ia , tak.

H rab ianka F r ie d a  H erdern zacisnęła  na 
cbwilę usta , jak  człowiek, k tóry  m a w ielką troskę, 
a potem, podnosząc na  księżnę w zrok błagalny, 
p ro s i ła :

— Czy wolno mi przez jed n ą  m inutę być 
zupełnie szczerą i o tw artą .

— Z aw sze tego od pani żądam .
—  Zauw ażyłam , że na  wystawie tak  publi­

czność, jak  i Jego Królew ska W ysokość, książę 
następca tronu, czynili porów nan ia  między m oją 
najłaskaw szą p a n ią  a  portre tem  tam tej obcej 
kobiety. R ezultat był tryum fem  dla WaBzej K ró­
lewskiej W ysokości. Z auw ażyła to  także W asza 
K rólew ska W ysokość i ten tryum f zrodził nie­
wątpliw ie ową myśl sprow adzenia panny czy p a ­
ni S e re ry  na  dw ór. Uważam  jednak  za mój obo­
wiązek zwrócić uw agę W aszej K rólew skiej Wy­
sokości na jeden fakt. P o rtre t je s t zawsze bledszy 
od życia. Jeżeli jednak owe fascynujące oczy 
rzeczyw iście zabłysną obok ócz W aszej Królew­
skiej W ysokości, jeżeli ow a dziw na kobieta oprócz 
swej niebezpiecznej piękności posiada jeszcze wy­
rafinow aną kokieteryę, to wynik w spółzaw odni­
ctw a może wypaść zupełnie inaczej i k to  wie, 
ile rzuci bolesnych cieni, może naw et nieszczęścia

n a  słoneczne szczęście mojej kochanej księżny.
Księżna Ingeborg  zaśm iała się głośno.
— Czy pani obaw iasz się o serce mego 

m ęża ? Czy m oże myślisz, że zazdrość będzie 
to rtu row ać m oje se rce?  Jak że  źle znasz pani 
mego cnotliwego Jerzego, jak  mało ufasz silnym 
fundam entom  naszego szczęścia 1 A m oża ja  mam 
zazdrościć tej Severze palmy zwycięskiej ? Nigdy! 
Nie znam  uczucia zazdrości i mogę się cieszyć 
z pow odzenia innych, naw et, gdyby to  pow odze­
nie oznaczało m oją klęskę. Urok zaś współza­
w odnictw a o piękność pozostanie. T ak  ozy tak , 
na  każdy sposób znajdę odpowiedź Ba pytanie, 
co jest praw dziw ą istotą piękności. Dlaczego chcesz 
mi pani odmówić takiej niewinnej przyjemności ? 
Gdy niedaw no tem u śpiew ałaś pani jedną piosnkę, 
a  k ró l przyklasnął pani i powiedział, że tak  pięknie 
n ie  śpiew a naw et H erm ina Spiess, wtenczas 
tw arz  pani rozjaśn iła  się z radości z pow odu

.tego tryum fu nad  śpiew aczką. A mnie nie chcesz 
dozwolić zw ycięstw a nad sław ną pięknością. Nie 
m am  innych talentów , którym i mogłabym się m ie­
rzyć z m istrzam i lu b  m istrzyniam i, m am  tylko 
piękność, bezpoży teczną, bezcelow ą, więc cóż 
dziw nego, że z tego ziarnka chciałabym  w y­
ciągnąć dla siebie kw iat radości. Bądź pani bez 
troski. Napisz pani natychm iast i proś pani o 
odw rotną odpowiedź.

H rabianka H erdern w estchnęła, pocałow ała 
księżnę w rękę i próbow ała żartow ać.

— Tu 1’ as voulu G eorge. Życzenia Waszej 
K rólew skiej W ysokości są  dla mnie rozkazem .

(O. d. n.)

DROBNE OGŁOSZENIA
po 4  k i  od wyrain.

P a sztet
a gędch wątróbek, •trubnrgikJ, po 3 kor. 
■ tru flam i 4 koron puszka lontowa —  

D w ór Ł a p t iy n , B rzękany.

Winogrona deserowe
o płatnie do każdej miejscowości wysyła 
w 5 klg. skrzynkach za pobraniem. Ga- 
tanki mieszane kor. 3, szlachetne k. 3*80. 
Za przysłaniem naprzód pieniędzy 5 proc 
rabat B r a d a  Ł e a g a n e r ,  T e r a c c a ,  
fludungam. 579

Nauczyciel* i
cnaka niemiecka, bony m

wyłazu muzyku, 
konwersacyą fran­

cuską, niemiecką, bony niemki, froeblankę 
Niemką moaykalną, froeblanki Polki, go­
spodynie, klncsnicc, panny stnłące, oficya- 
liłtów, ałnżbę wsaelką poleca Biuro Niem- 
•aynowakiej, Lwów, Rynek 13 a. 166

Katolickie dzieci,
rodzin, znajdą nmiesaczenie i opiekę. Po 
moc w banka* b. Jfonwersacya francuska 
fortepian w domn. Zglossenia : Kochano w 
akiego 36 A, L piątro drzwi nr. 6. 163

U i  j||#| śliczna, z ogrodem, 
f f  1 1 'd  urządzona, do wynajęcia lnb ni 

sprzedał, Szymonowi esów 7, boczna 29 Ł . 
it opada. >59

Z komfortem 
na

£kdmkt łtiięmu
oddawna wypróbowany, niezbędny 

środek pomocniczy dla kuchni.
P o p ra w ia  n atychm iastow o każdą słabą  znpę.

Potęgnje 1 wzmacnia amak
sosów, jarzyn  i potraw  mięsnych.

Miejsce Kuracyjne

P R i E S S N I T  £ T H A L “
w Mffdllng.

założone w r. 1850, urządzone z naj­
modniejszym komfortem, w najpiękniej- 
•zem położeniu W iedeńskiego la su  — 
jednak półgodziny oddalone od W iednia. 
Nadaje się do kuracyi wszelkich s ła ­
bości w ew n ę tn u y e h  n erw ow ych —  
dla w yczerp an ych  i c s ł tbienyeh naj­
troskliwsza opieka i znakomite skutki. 
Telefon: Módling 47.

Cenniki bezpłatnie.
Lekarz kierujący: l>r. J ó z e f W eiss.

Właściciel ogrodu 'ja b łk a ' i
Gruszki stołowe k. 3‘5o, Śliwki ogrom:.r 
k. 4’— , węgierskie k. 3 69, Pomidory k. 3, 
Dren (do smażenia) k. 3*20, w 5 kg. ko- 
wykach fraako za zaliczką. 8. K Sn lgsberg,
ZalMaeaykl. 157

Kupię
kiarnia Mo

•trój polaki (kontusa) takie 
części składowe. Zgłoszenia: cu- 

Motachka. I61

O ł l l ł a i M f  n>iel
v r  J a ^ U ł i  sca od 1 września, poste 
rest. Sirochow, A . B. 160

3 ntema t
imienia

— A d am a M ickiew icza. —
dla  n cin ió w  szk ó ł śred n ich , 

L w ó w ,  U L  O s s o l i ń s k i c h  1.  1 1  (ka­
m ienica ks. Sapiehy), rozpoczynając rok 
szkolny z 1 września, przyjmuje uczniów 
publicznych i pryw atnych na S ta łe  um ie­
szczenie lub dochodzących. Zorganizo­
w a ł o  n au k ę p rzy g o to w a w ca ą  do egza­
minów z klas I i II. szkół średnich. Zgto- 
szrn a i wpisy przyjmuje się codziennie 
w Euncelaryi Zakładu od 10 do 12 rano 
i od } do 3 po południu. 604

w agonow e z n ie p rz e rw an ą  sz y n ą  
m ostow ą, n a  byd ło , b eczkow e, 
w szelkiego ro d z a ju  skalow yoh, de 
cy m aln y ch  i s to łow ych  w ag , po 
leoa po  n a jta ń sz e j cen ie  T .  C e r -  
r e n y ,  f a b ry k a  w a g  w  P r ą d u ,  

S U i k e w i e .  209

Uszlachetnione

Zboża krajowe
Z a rz ą d  d ó b r  G ro d k o w lc e , p o cz ta  

B rz e z ie , poleoa do  siew u:
I) Pszenicę ostkę Galicyjską w dwóch ga­

tunkach, odsuacaoną dwoma medalami 
na Wystawie powiaechnej w Paryżu :
1) „Elit»“ pochodząca a najdorodniej­
szych kłosów reką na poln wybieranych 
po cenie za 100 kilo . . kor. 18-—
2) „Selekcyjna" pierwsza reprodukeya 
E l i t y ...............................................kor. 25

II) Pszenicę Grosfurst Ton Sachaen hodo­
wli Cirabala (reprodnkeya) krzyżówka 
Square-Head i pszenicy krajowej azląa- 
k i e j ....................................................kor. 25

III) Żyto polskie mało wymagające i plen­
ne koron 22. Ceny rozumieją się loco 
stacya Podlęże lub K łaj. Za worki doli­
cza się cenę kosztu. 563

r i n r n r l n i l f  *°caty> świadectwa chiu
u y i  U U IIIIV , bne, poszukuje posady
w dużym domu. Załukiew, poczta Halicz. 
___________ II? ____

Świeży miód knracyjuy
najlepsay, twardy lub płynny (patoka), 
a własnych pasiek 5 klg. 6 k. 60 h. franco. 
K o n e n le w le z , cm. naucz. Iw auezany.

>54

Polecam do ciągnieniu W dniu 1  września a głównymi wygranymi

p° 20.000 koron
Węgierskie losy Czerwonego krzyża 

i węg. losy Budowy tumu
do nabycia za gotówkę po cenie kurau (około 33, względoie 25), dalej polecam

8 w ęg. losy Czerw , k r z y ż a  na 29>/j m iesięcznych  po i  korony
5 losów  B n d o w y tn n n  nn 80 r a t  m iesięcznych po 5 koron

?  c ? e r,ro “ e£0 I razem  na 8S1/, r a t  m ies. po 8 koron
i 5 losów  B n d o w y  ta m a  f

Niezwłoczne niepodzielne prawo gry ua podstawie naszego, prawnie
wystawionego poświadczenia kupna, za złożeniem pierwszej raty wprost do
mnie. W ysyłka I. raty najwygodniej przez przekaz, dalszych przez pocztową
kasę oszczędności. S7>
Edward Urban, dom bankowy, Berno,

—  W ielk i p lac 28—25 (w e w łasn ym  domu).
Solidnych i stałych pośredników przyjmuję. Niskie ceny. Dobre prowisye.

m u * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * *
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Jan Jhnatowicz
w Krakowie, Lwowie, Przemyślu 

i w Stanisławowie
poleca 537
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Prawdziwy Krem ogórkowy 
Prawdziwy Puder ogórkowy 
Prawdziwe Mydło ogórkowe

kor.
kor.
kor.

Ogłoszenie.
P olsk i Z w ią ie k  N iew iast kato lick ich  o tw in ra  z dniem  1 pać- 

d i ie rn ik a  w  K r a k o w i e  p ray  ul. S ta ro -W iśln e j n r. 14

■ u (Pensyonat)
d la  panien chcących  k sa ta łc ió  się  w  w yższych z a k ła d a ch  n a u k o ­
w ych  i w  U n iw ersy tec ie . Z a m ieszkan ia  i c a łk o w ite  u trzym anie  
o p ła ta  m iesięozna w ynosi 70—80 do 100 koron  w raz ie  o sobnego  
p o k o ju  (według bieżącego  k u rsu  28 ru b li ,  32 ru b li do 40 rub li). — 
Z g ło szen ia  p rz y jm u je  Biuro In f o r m a c y jn e  P o lsk ie g o  Z w iązk a  
Niewiast K a to lic k ic h , K ra k 6 w , P a ł a c  Spiski n r .  34. 577

do wydelikacenia i upiększenia twarzy. Znakomite, prawdziwe 
ralne. Żądać wyraźnie tylko wyrobu

 .............  I H A A T O W I C Z A .  --------

natu-

Zakład wodoleczniczy 
dr. A. Chramca w Zakopanem
o tw a r ty  c a ły  rok . — C e n tra ln a  o g rzew an ie . — Ś w ia tło  e le k try -  
osne . — K a c a liz a o y a . — W odooiąg . — N ow o u rz ą d z o n e  ła z ie n k i .— 
C ena od oso b y  8  k o ro n  d z ie n n ie  z ca łe m  u trz y m a n ie m . — P r  -

s p e k ta  n a  żą d a n ie .

C. k. uprzyw. galicyjski %  akcyjny jjank hipoteczny I
Filie:

w K ra k o w ie, 
w Czerniow cach  , 
w T a rn op o lu -

we Cwowie. Ekspozytur >F:
w Stanisław ow ie , 
w P odw ołoczysksu  U, 
w N ow osielicy .

Kupuje 1 sprzedaje

wszelkie papiery wartościowe i monety
po najdokładniejszym kursie dziennym, nie licząc żadnej prowizyi.

uskuteoznia się pod najprzystępniejszymi warunkami i udziela wszelkich informacyj co do 
pewnej i korzystnej

Lofcaoyi Itapltałów .

Wszelkie kupony i wylosowane papiery wartościowe
wypłaca się bez potrącenia prowizyi i kosztów.

Bezpłatne przeglądanie numerów
losów i innych papierów podlegających losowaniu.

l o s o - w

przed stratą z powodu wylosowania.

Oddział depozytowy
przyjmuje wkładki i wypłaca zaliczki na rachunek bieżący,

bierze do przechowania papiery wartościowe i udziela na nie zaliczek.

I
Nadto zaprowadzono na wzór instytueyj zagranicznych tak zwane

D E P O Z Y T Y  S C H O W K C W E
(Naie Depoisits).

Za opłatą 50 do 70 koron rocznie, depozytaryusz otrzymuje w stalowej kasie pancernej schowek do wyłącznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie b ezp ieczn ie
a dyskretnie przechowywad może swoje mienie lub ważne dokumenty.

W tym kierunku poczynił Bank hipoteczny jak najdalej idące zarządzenia.
P rzep isy  odnoszące się  do tego rodzaju depozytów otrzymad można bezpłatnie w oddziale depozytowym.

W ydaw ca i odpow iedzialny red ak to r P l a t o n  K o s t e c k i Z karm i litografii P ille n , Neumanna i Sp.


